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Wyjechali 
do San Sebastian 


OTWARCIE II MIĘDZYNARODOWEGO 


FESTIWAŁU FILMOWEGO 


$ lipca został otwarty 


na który wyjechala polska delegacja w składzi: 


Lapieki. 
przyjedzie do Moskwy 1 lipca, 
na festiwalu moskiewskim przedstawiamy 
reż. Jana Rybkowskiego. 

Jako korespondent FILMU 
Peltz. Jego pierwszą relację zai 


Egzaminy 
w szkole filmowej 


1 


W końcu czerwca w Państwowej Wyższej Szkole 
Tentralnej i Filmowej im. Leona Schillera w Ło- 
dzi przeprowadzono egzaminy wstępne dla kandy- 
datów na wydziały: reżyserski, operatorski, aktor- 
ski | organizacyjny. Nasze zdjęcie przedstawia 
tragment egzaminu dla przyszłych reżyserów i cpe- 
raterów. Za tydzień zamieścimy reportaż o egza- 
minach w PWSTIF. 


INTERESUJĄCY 
REPERTUAR III KWARTAŁU 


© 46 premier 
© We wrześniu — 
Festiwal Filmów Polskich 


w bieżącym kwartale na polskie ekrany wejdzie 
46 lilmów, z czego w lipcu — 16, zaś w sierpniu 
1 wrześniu — pa:15. Szerokoekranowych filmów 
będzie 5, w tym jeden polski („Samson* Andrzeja 
Wajdy). We wrześniu — jak już informowaliśmy 
odbędzie się Festiwal Filmów Polskich; w tym mie- 
siącu zobaczymy aż 3 nowych naszych filmów, 


* 


W repertuarze lipcowym przeważają komedie, 
tilmy rozrywkowe | przygodowe, nie brak jednak 
utworów o tematyce poważniejszej. Zobaczymy np. 
radzieck| dramat psychologiczny „Przed nami z: 
kręt" reż. R. Wiktorowa, wloski rlim_psychołogicz- 

lomy* reż. Pletro Germiego oraz 
biały reż. Ladisiao Vajdy prodykeji 
'ajcarsko-nieunieckiej (film kryminainy według 
scenariusza Fryderyka Dllrrenmatta), 


AU 


W sierpniu zobaczymy m. in. film psychologicz- 

no-kryminalny produkcji radzieckiej — „Okres pró- 
Sergiusza Gerasimowa, francuski „Nuda 

la z Pascale Petit i 
nielem Gelin oraż dwa filmy amerykańskie: „An; 
tomię morderstwa” reż. Otto Preminzera i „« 
nierę* reż. Billy Wildera (komedia nagrodzona pi 
cioma Oskarami). Chcemy zwrócić uwagę na Jesz- 
cze jeden film z repertuaru sierpniowego — „Pij 
ny aniol japońskiego reżysera światowej Siawy, 
Akira Kurosawy. Jest to dramat o tematyce Spo- 
lecznej z Tosziro Mifune | Takaszi Szimura w ro- 
lach głównych. 


We wrześniu — na 15 filmów, które znajdą się na 
naszych ekranach 
skiej, Oto Ich tytu 


aż 1 będzie produkcji pol- 
„Dziś w nocy umrze miasto* 


. Ślady” reż. ZDI- 
gniewa  Kużmińskiego, reż. Andrzeja 
Wajdy, „Drugi człowiek reż, Konrada Nałęckiego, 


„Przeciwko bogom” reż. Huberta Drapelli, „Droga 
na Zachód* reż. Bohdana Poręby i „Tak było” reż. 
Jerzego Bossaka (dokumentalny film o wrześniu 
1839 — zmontowany z materiałów kronikalnych), 

Z flimów zagranicznych zobaczymy m. in. pierw- 
szą serię „Zmartwychwstania” reż. Michalla Szwej- 
cera, produkcji radzieckiej (adaptacja powieści 
Lwa Tołstoja) oraz „Pięć lusek' reż. Franka Beyc- 
ra, produkcji NRD — opowieść z czasów wojny 
domowej w Hiszpanii. 
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1 Miedzynarodowy Festiwal 

dyrektor generalny NZK — 

Terzy Typrowicz (przewodniczący), reż. Jan Rybkowski oraz aktor Andrzej 

W skład delegacji wchodzi także aktorka Beata Tyszkiewicz, która 

po powrocie z San Sebastian. Jak wiadomo 
„Dziś w noc) 


udal się na moskiewski festiwal red. Jerzy 
;cimy w następnym numerze. 


Fiimowy w Moskwie, 
10 lipca. 


umrze miasto — kiewić 


Janicki, 
Filmowej (FIPRESCI). 


Już wkrótce wejdą na ekrany dwa filmy Sergiu- 
sza Sprudina; „Hindukusz* (pelnometrażowy repor- 
taż z wyprawy w góry Afganistanu — zrealizowany 
wraz z Witoldem Leśniewiczem) i „Wariant R* — 
reportaż z zimowej wyprawy na Mnicha, 

Kazimierz Karabasz i operator Stanisław Nied- 
balski kończą realizację filmu „Węzeł* — o prary 
kolejarzy (pisaliśmy o nim obszerniej w nr 16 
FILMU). Na ukończeniu znajduje się też film T: 
deusza Makarczyńskiego „Noc* — o kobietach cze- 
kających jeszcze na powrót swoich najbliższych, 
kiórzy zaginęli w zawierusze wojennej. 

Annopol, Czerniaków — osobliwe dzielnice | za- 


CENTRALNE 
ARCHIWUM FILMOWE 


Na festiwal w San Sebastian wyjechała delegacja w skład: 
tory oraz aktorzy występujący w „Odwiedzinach prezydenta" — Beata Tysz- 
i Leon Niemczyk, 

Do San Sebastian udał 
który zasiada w jury nagrody Międzynarodowej Federacji 


CO NOWEGO W WFD? 


3 lipca rczpoczął się IX Międzynarodowy Festiwal Filmowy w San Seba- 
Stian. Jak już pisaliśmy — polską kinematograjię reprezentuje w Hiszpanii 
filn „Odwiedziny prezydenta reż. Jana Batorego. Pok. 


jilmu odbędzie się 


reż, Jan Ba- 


red. Stanisław 
Krytyki 


się także przedstawiciel FILMU, 


kątki starej Warszawy — zobaczymy w filmie Jana 
Rybczyńskiego. Ilustrację muzyczną stanowić bdą 
oryginalne stare piosenki warszawskie. 

Stanisław Kokesz | Sergiusz Sprudin filmują 
„Kram z piosenkami", sławny Schilierowski pro- 
gram przypomniany niedawno przez zespół war- 
szawskiego Teatru Ateneum. 

Jerzy Bossak przystąpił do pracy nad_ filmem 
montażowym o warszawskim getcie pt. „Requiem 
dla_ pięciuset tysięcy. 

Jan Lomnicki wraz z operatorem Ryszardem Goń. 
clkiem przygotowują flim o Polsce 1961 roku, prze- 
znaczony dla widzów. zagranicznych. 


— organizują w lipcu (ż1—30) Przegląd Filmów Marynistycznych. 
Tę_ interesującą 

miasta i licznym o tej porze roku na Wybrzeżu — wczasowi- 
czom. W programie przeglądu znajdują się filmy o tematyce 


imprezę polecamy stałym mieszkańcom Trój- 


morskiej, wyprodukowane przez różne kinematogrątie, oraz ze- 


i gdański imi 
klub „Zak nicznych 


materiałów z 
1 miasta Gdyni. 

W sierpniu — w tym samym klubie gdańskim — zori 

zostanie przegląd filmów rozrywkowych, polskich i 


ak już informowaliśmy — 
Jeć 18 do 30 czerwca br 

w Ośrodku Kursów Partyj- 
nych Wyższej Szkoły Nauk 
Społecznych przy KC PZPR — 
odbyło się seminarium ftlmo- 
we, przeznaczone dla  woje- 
wódzkiego aktywu  partyjne- 


go. Informuje o tym kierow- 
nik Ośrodka — Adam Kone- 
ckl. 


Tegoroczne seminarium 
było częścią cyklu przezna- 


4 sze 
działaczy 
tyjnych, 


ich z 


mowego. 
ty projekcje 


wszych. 
serzym 
rzym 


Jednym 2x wykładowców 
na seminarium byl reży- 
ser Antoni Bohdziewicz 


Bchaziewicze! 
komi - 


List do redakcji 


W nr 26 FILMU 
glądzie „.Prasy Polskiej 
artykułu zamieszczonegc u 
przed pięcioma tygodniami. Sprostowanie TE- 
GO WŁAŚNIE FRAGMENTU już się w „Życiu 
Literackim" ukazało Chodziło © filmy dla DKF 


nia 25 czerwca br. w prze- 
ukazał się jragment mego 
„Zyciu Literackim 


PQ SEMINARIUM 
FILMOWYM DLA DZIAŁACZY 
PARTYJNYCH 


czonego dlu działaczy partyj- zamiar zająć się plastyką, ur- uiczem i Bolesławem Michał: 
nych. związkowych, aktywi-  chitekturą i innymi dziedzi- kiem. 

stów organizacji młodzieżo- nami sztuki tegorocznym Uczestnicy kursu intereso- 
wych, pracowników rad naro- seminarium przekonatiśmy się,  walt się szczególnie sprawami 
dowych oruz dziennikarzy, zaj- łe film jest sztuką tak ży: realizmu w filmie, problemem 
mujących się sprawami upo- wą, iż w przyszłości — nie- celności krytyki, ałakowal 
wszechnienia kultury w ydz zależnie od tematyki kursu — _ niesłuszne, ich zdaniem, po- 
tach terenowych. Wzięło w trzeba będzie częściej powra.  mijanie całych obszarów na- 
nim udział 130 osób delego-  cać do jego spraw, przezna: szego życia w nowo realizo- 
wanych przez wojewódzkie ko-  czając przynajmniej trochę wanych filmach, postulowal 
mitety parti Kurs zeszłorocz. czasu na omawianie aktual- konieczność poświęcenia wię- 
ny poświęcony został litera- nych problemów kinematogra-  kszej uwagi filmowi „średnie- 
| rurze światowej i polskiej — gii mu”, dostępnemu dla szero- 

w następnych latach mamy Celem seminartum było bliż- kich rzesz odbiorców: 


zainteresowanie 
społecznych 1 
zapoznanie ich z 
wymi dziełami i filmowym ru- 


i 

j chem intelektualnym. Pro- _ partyjnych dyskusji o polskim 

| gram kursu został tak ułożo- filmie współczesnym — oraz 

| ny, by dać słuchaczom pogląd zwiększenie znajomości pro- 

| na histarię filmu, zapoznać _ blemów estetyki — co ma nie- 
c 


Spotkania 


najważniejszymi 
nieniami teorii i warsztatu fil- 
Wykłady 


filmów archiwalnych i 
spotkania z realizato- 
Wandą Jakubowską, 
Kawalerowić 

Bossakiem i 


Aleksandrem 


lat 1922—34 pokazujących powstanie portu 


filmem 
par- 
no- 


Sądzimy, że seminarium po- 
winno przynieść znaczne ko- 
rzyści. Jedną z nich byłoby 
zatnicjowanie w środowiskach 


i rozmówki 


zagad- małe znaczenie dła właściwe- 
go kierowania polityką kultu- 

Sądzę, że z tego kilku- 
nastodniowego spotkania z fil- 
mem mogą wyniknąć korzy- 
ści także bardziej doraźne, na 
przykład pomoc w przełama- 


uzupełnia- 
interesujących 
najno- 


ratna 


m. Je- miu trudności niektórych dy- 
Antonim _ skusyjnych klubów filmowych 
ora: kryty: w <erenie 
Jackie- Notowała: E.S.W. 


Wyłliczenie 100x300 nie daje 
sięcy lecz 30 tysięcy złotych, eo zmienia cały sens 


w rezultacie 300 ty- 


cytatu, a na jego autora (czyli mnie) rzuca naj: 
gorsze swiatlo jako na „matematyka”, W tej klęs- 
ce pociesza mnie tylko jedno, że CYTUJĄCY 
MNIE, korektor, itp. także nie zauważyłi nonsensu 
takiego wyliczenia |. zamiast mnie solidnie wy- 
śmiać, zacytowali bez żadnego komentarza — tam 
gdzie bytby on tak bardzo na miejscu, 
Zynębiony LEON HUKOWIECKI 


PO KINIE 


areszcie kres nieskończonych przy- 
gód telewizyjnego ..Sir_Lancelota*. 
Nie sądzę jednak, aby krytycy — od 
miesiąca zgodnym chórem potępia- 
jący tę cotygodniową pozycję pro- 
gramu młodzieżowego TV — mieli jakie- 
kolwiek prawo do tańców zwycięstwa. „Sir 
Lancelot* dopiero wtedy przestał straszyć na 
naszych ekranach, kiedy w magazynach tele- 
wizji nie zostało już ani metra taśmy z je- 
go bohaterskimi perypetiami. Krytykam za: 
jeżeli o nich mowa. pozostaje tylko zanosić 
gorące modły. aby następny cykl zakupio- 
nych i wyświetlanych w telewizji filmów 
okazał się choć o jotę lepszy. 


Niestety, zależni jesteśmy od zagranicz- 
nych producentów. Nasza telewizja kupi za- 
pewne zrobione przez nich „dzieła”, bo mu- 
si jakoś urozmaicać program, Ło potrzebuje 
takiego właśnie nieustającego cyklu przygód, 
bo widzowie są (mimo dobrych rad kryty- 
ków) za „Str Lancelotem". A może ściślej 
powiedziawszy: za typem filmu telewizyjne- 
go, jaki reprezentują cotygcdniowe półgodzin- 
ne projekcje snute wokół jednej postaci. 

Wydawałoby się więc, że nie ma nie 
prostszego. jak przejmując ową — świecącą 
triumfy i wypróbowaną nie tylko w naszej 
telewizji — formę, spróbować realizacji inte- 
resujących ż lepszych filmów © problemach 
naszej historii. Kto wile, czy nie mogłaby 
powstać z takiej próby jedna z najciekaw- 


szych form popularyzacji wiedzy historycz- 
nej. Nie sądzę też. aby nie znalazło się dość 
scenarzystów i reżyserów. którzy potrafiliby 
zrealizować taki próbny historyczny cykl 
filmowy. Chociażby (nie odbiegając zbyt 
daleko od „lancelctowskiego* pierwowzoru) 
o perypetiach drużyny Chrobrego. A może 
nie historia, może — jak to próbowała. Wy- 


jilmików. Ponoć się nie kalkuluje. Dziwna 
la dcprawdy kalkulacja. Boję się, że wyni- 
kająca nie tyle > rzetelnych obliczeń, co po 
prostu > określonych przyzwyczajeń produk- 
cyjnych. Oczywiście, wszystko to wymagało- 
by wiele wysiłku i operatywności. Oczywi 
ście, zyski nie byłyby cgromne. A ile to kło- 
potów, a ile niebezpieczeństw. Być może 


Sytuacja bez wyjścia 


tućrnia Filmów Oświatowych — dobrze i 
przekonywająco zrealizowane opowieści o 
podstawowych protlemach moralnych, tra- 
riących naszych najmłodszych. Myślę tu 
oczywiście o interesującej : na pewno war- 
tej mimo wszystko uwagi .,Ludce". Może... 

Tu jednak stajemy przed problemem po- 
noć nie do rozwiązania. Jak powiadają wta- 
jemniczeni, nie ma siły zdolnej skłonić 
przeróżne zainteresowane (o tym jakie, fe- 
lietonista nie musi już przecież wiedzieć) 
oddziały | cddzialiki naszej kinematografii 
i telewizji, do nakręcenia takiego właśnie 
cyklu tanich, a interesująco zrealizowanych 


spolu 


żyseria | 
aktorskiego 
z krote:kowej opowieści o tym, 


trzeba by się nawet zastanowić nad koniecz- 
nością wspólnej pracy telewizji z producen- 
tami filmów oświatowych. A już strach po- 
wiedzieć, co będzie, gdyby się takie filmy 
z początku nie tardzo udały. Przygody dru- 
żyny Chrobrego! Cóż za temat dla drwin 
satyryków +: felietonistów. 

Jest w tym, niestety, trochę racji. Sam, 
być może, nie omieszkałbym wbić paru szpi- 
lek niefertunnym eksperymentatorom. Więc, 
że odważnych nie widać, pozostaje nam cze- 
kać na nowe biadania krytyków, wyklinają- 
cych z pasją następne filmy odcinkowe. 

ERNEST BRYLL 


wyrównana kra ze- 
wydobyły 


Tadeusz Fljewski w trudnej 
roli  małomiasteczkowego wa- 
rlata — to tylko przykłady), 


le pomogła świadomość, 
Panów”, nie pomogli świetni 
leja Wyszyńska, Tadeusz SU- 
rowa, Wiesław Michnixowsk" 
1 inni), nie przydała sie na 
„Stokrotki ogrodnika Rar: 
na jako późnowieczorne, S0- 
niewypałem. Nie 
śmiałem się — i co gOisze, 


wcipów, były wymyślne po- 
stacie | — zamierzone 
zabawne — gagi sytuacyjne 


w teorii wiele wskazywało, 
zabawa będzi» cokolwiek mo- 
że elitarna (rodzaj dowcipu 

ale mila. Nie było zabawy. 
gdyż zabraklo rzeczy podst 
wowej: konstrukcji dramaty- 
cznej. Niemrawość i przypa 
dek panowały w tekście i na 
ekranie; spektaki nawet nie 
pęka w szwach, ponieważ bSł 
całkiem popękany, 
zacząl. Okazało się, że telewi- 
zja surowo demaskuje niedo- 
statki dramaturgii właśnie w 
komedii — | bogatszy © to 
doświadczenie (wyjaśniające 
wlełe gorszych niż Przybory 


*pajlepszych jej ról nie 


nieporozumien i niepowodzeń) 
» misjaką ulgą zamknąłem te- 


Ten środek — na wpół fllmo- 
wy, na wpół radiowy — oka- 


tewizor po spektaklu, Obejrza- zał się bardzo telewizyjny 
nym z obowiązku do końca. wisśnie w tekście Wygodzkie- 
Sukcesem natomiast — | to go — podkreślał intensywność 
dużej miary — była insceniza- uczuć i myśli, skutecznie ata- 
cja opowiadania Stanisława kował wyobraźnię widzów. 
Wygudzkiego „Czarna suknia" Bardzo interesującym odkry- 
w adaptacji i reżyserii Janu- ciem repertusrowym, które mo- 
sza Majewskiego. W roli ira- 


$ieznej matki, która czeka na 
powrót dawno już nieżyjącego 
syna, wystąpiła (po raz pierw- 
szy w telewizji) wielka /ak- 
torka dramatyczna, Ida Ka- 
młreka; owej 7agriła 
Aleksandra Sląska tak, iż by- 
la to bez wątpienia jedna z 
tylko 
w telewizji (ta wiele mówi); 
w epizodycznej roli znajomej, 
czy też przyjaciołki, wysłu- 
<hującej wystąpiła 
(jakże miejąca wy. 
czuć właściwy Ayst Zofia 
Małynicz. Obsada aktorska 
WVyla więc dezspornie ważną 


zwierzen, 
trafnie 


częścią składową sukcesu C2- 
lości. 
Ale 7 naciskiem chcę pod- 


Kreślić, że za podsiawę powo- 
1 jakości spektaklu u- 
ważam praco Janusza Majew 
skiego i to głównie nie_ja- 
*a reżysera, lecz jako antora 
dapiacji. Majewski  tratu 
wyczuł, że refleksyjny i liry 
czny, choć iraziezny „tekst wy - 
maga szczególnych Środków 
- i w spektaklu znalazło się 
wiele  monologow*  wewnętrz- 
nych, zwalniających narrację, 
rozgrywanych na nieco hiera- 
tycznych  źbliżeniach twarzy. 


Sląska 


reż. J. Majewskti 


Aleksandra 


E 
3 


(synowa) w „Czarnej suki 
według 


Ida Kamińska (matka; or 


ua 


że okazać się przydatne w pra 


byla lódzka inscenizacja daw- 
nej i nie znanej z desek sce- 
nicznych sztuki Michala Cho- 
romańskiego / „Przechadzka 
między dobrem a złem” w 
reżyserii Jerzego Antczaka. 
Dobra adaptacja, sprawna ze- 


SZANONNNEZEEEZ Aaa" 


lie zła może spowodować nid 
miar dobra, wieie współczes- 
nych 1 wcale nie groteskowych 
walorów zamyślenia nad wzelę- 
dnością nawet dobra | 2la. 
Niezbyt częsta telewizja (l to 
w tak zwanym  „iżejszym* 
programie) prowokuje do my- 
Ślenia, gdy więc to się zda- 


1 tak wiele prawdy o niełat- 
wej współczesności, że fascy- 
nacja tym spektaklem była 
większa, niż lekturą jakiejś 
współczesnej książki, nawet 
bardziej atrakcyjnej | drama- 
tycznej niż opowieść Filipowi- 
cza. Wszystkie nielatwe i nie- 
schematyczne sytuacje psycho- 


wymaga 
podkreślenia. 
Tydzień był więc racze) ob- 


rzecz pozostala na koniec. 
„Romans 


skiej był pozycją, której nie 


waham się określić jako wy- 
cy teatrów (właśnie — teatrów!).' bitną. W dość banalną fabulę 


stwo (pełna wdzięku i świagda- 

ma rozległości 

ków Elżbieta Czyżewsk: 

dzo dobr: 

niż dotąd — Zbigniew 
wyrazisty 


skrupulatnego logiczne zobaczylem wyrażnie, 
usłyszałem wszystkie polnty 
pozornie szarego dlalogu — 
wiele także zrozumiałem i 2 
„kompieksu prowincji" 1 z te- 


a najprzyjemniejsza 


prowincjonalny" go, co w nim wymyślone, a ca 
Kornela Filipowicza w adap- prawdziwe, 
reżyserii Olgt Lipin- Sądzę, że ten ambltny apek= 


takl stanowczo powinien zo- 


stać powtórzony — nikomu nie 
zaszkodzi dwukrotne jegu 
bejrzenie (i tekst, | aktorstwo, 
i reżyseria warte są tego), 2 
ten, kto „Romansu prowinejo- 
nalnego* nie widział, niechaj 
koniecznie go obejrzy! 


tak świetne aktor- 


swoich środ- 
bar- 
- 1 zupełnie inny 
Zybul- 
1 prawdziwy 


ARGUS 
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tóryś z angielskich filmow- 
ców zapytany przez Sbra- 
wozdawcę FILMU o tzw. 
poczucie  hu- 

moru — odpowiedział, 
że jest to humor wyspiarski, 
właściwy mieszkańcom kraju od- 
dzielonego morzem od pozostałe- 
go świata. Prawda cokolwiek ba- 
nalna, ale istotna. Nie odnosi się 
ona zresztą tylko do poczucia 
humoru, ale także do odrębnoś- 
ci obyczaju, tradycji. psychiki 
(eo stało się od kilkudziesięciu 
lat ulubionym tematem dociekań: 
felietonistów). 


angielskie 


00 ANGLICY MOWIĄ 
O SOBIE? 


jak to wygląda od wew- 

nątrz? Otóż wydaje się, ze 

literatura angielska, a bai- 
dziej jeszcze film angielski, czy- 
nią bardzo niewiele, żeby tę >d- 
rębność objaśnić. Owszem, ist. 
je na ekranie pewien wzór „an- 
gielskości*, wzór dosyć anachro- 
niczny, zaczerpnięty z obyczajo- 
wości i ideałów wiktoriańskiego 
XIX wieku, do dziś starannie 
powielany. A więc wesoła, przy- 
jemna Anglia, dobrze wychowa- 
mi ludzie, pełni taktu i życzli- 
wości; sceneria tonących w o0- 
grodach domków, gdzie się pije 
dużo herbaty i rozmawia o po- 
kodz spokojne, zrównoważone 
cie, z rzadka zakłócane jakimś 
sentymentalnym powikłanie. 
"Tego _ sympatycznego obrazu 
świata nie powstydziłby się Di- 
ckens, mimo że już sto lat upły- 
nęło. Czyż w Anglii nic się nie 
zmieniło? 


To jest chyba powodem. że 
jeden ze sloganów krytyki cn- 
ropejskiej (zwłaszcza francuskiej) 
brzmi: „Film angielski jest naj- 
gorszy na świecie”. Zarzuca mu 
się dwa główne niedostatki: naj- 
pierw, iż tak glęboko utknął w 
starych  przyzwyczajeniach, że 
dziś z filmu angielskiego o ży- 
ciu tego kraju dowiedzieć się nie 
można ani co gnębi Anglików, 
ani co ich cieszy, jakie nają 
konflikty, jakie aspiracje? Wiel- 
kie słowo, chętnie używane w 
odniesieniu do tego — to 
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Z SOBOTY NA NIEDZIELĘ 


Tydzień Filmu Angielskiego 


Z SCECTY NA NIEDZIELĘ (Saturday Nizht, Sun- 
day Morning); reżyseria — Karel Reisz, w rolach glów- 
nych: Albert Finney, Shirley Ann Field, Rachel Ro- 
berts, Hylda Baker. 

MELONIK I MUZY (The Rebel) yserla — Robert 
Day, w rolach głównych: Tony Hancock, Paul Massie, 
George Sanders, Margit Saad, Gregoire Aslan, Dennis 
Price. 


SYNOWIE I KOCHANKOWIE (Sons and_ Lovers) 
yseria — Jack Cardiff; w rolach glównych: Dean 
Stockwell, Wendy Hiller, Trevor Howard, Heather 


Sears, Mary Ure, Ernest Thesinger, 


BŁĘKITNY PATROL (The Long and the Short and 
the Tall); reżyseria — Leslie Norman, w rolach głów- 
nych: Richard Todd, Laurence Harvey, Richard Har- 
ris, David Me Callum, Kendżi Takaki. 


JAK ZABIĆ STARSZĄ PANIĄ? (The Lady Killers); 
reżyseria — Alexander Mackendrick, w rolach głów- 
nych: Katie Johnson, Alec Gulnness, Cecil Parker, 
Herbert Lom, Peter Sellers, 


SZLACHECTWO ZOBOWIĄZUJE (Kind Hearts and 
Coronets); reżyseria — Rober Hamer; w rolach gtów- 
nych: Dennis Price, Alec Guinness (w ośmiu rolach), 
Joan Greenwood, Vslerie Hobson, Milles Malieson. 


CO SIĘ BZIRE 


Bolesław 


Michałek 


W ANGLII? 


konformizm. Konformizm, jako cia, 
pełna uległość kanonom pokazy- — plecami* 
wania świata tak, by nikogo nie arty 
zaenerwować, niczemu się nie 
przeciwstawiać, zaakceptować 
wszystko, uciec za wszelką ccnę 
od'tego co sporne, gorące, pole- — pról 


albo odwrócić się od 
Po_wtóre, koniormizm 
yczny. Film angielski — jak 
utrzymuje krytyka — jest ostat; 
nim filmem europejskim, w któ 

się pojawić jakieś 


rym mogłyby 
y odnowienia języka filmo- 


ego kroju produkcji ostatnich lat. 
A więc jak naprawdę jest z tym 
filmem angielskim? 


ROZZLOSZCZONY 
PROLETARIUSZ 


miczne. Niedawno krytyk an- wego, zrewidowania jego _naj- 


gielski John Peter Dyer pisał: 
„Istnieją dwa sposoby traktowa- 
nia przez angielskich filmowców 
zycia dzisiejszej Anglii. _ Albo 
drapać po powierzchni tego 


bardziej 


MELONIK i MUZY 


martwych schematów. 

Mieliśmy teraz w Warszawie 
"Tydzien Filmu Angielskiego, im- 
prezę ciekawą, bo program _ jej 
oparty został na swoisty'n prze- 


zestawie tych sześciu fll- 
mów istnieje jeden znako- 
mity, bardzo ambitny, któ- 
rego pozazdrościć mogą Anglii 
„najlepsze kinematografie świa- 
ta'* Nazywa się on „Z soboty 
na niedzielę* i zrealizowany zo-* 
stał przez Karela Reisza 
jest to — oparte na powieści 
Allana Sillitoe — opowiadanie o 
tym, jak młody robotnik, czło- 
wiek twardy, zgorzkniały, kan- 
ciasty — spędza swoje dni wol- 
ne od pracy. Spędza je w sposób 
idiotyczny. Zalewa się w barze 
porterem, ma romans z mężat- 
ką — brzydką, wulgarną, głupią; 
potem z dziewczyną podobną do 
niego (stąd kłopoty); jeżdzi na 
ryby; bierze udział w bójkach; 
robi niemądre kawały swemu 
toczeniu — i chyba nic więcej. 
Jest ciągle jakby rozzłoszczony: 
ale to nie jest literacki i meta- 
foryczny „bunt bez przyczyny”, 
tylko złość bardzo konkretna. Nie 
ma dosyć pieniędzy, nie wie, co 
ze sobą zrobić, ludzie go irytu- 
ją. Jest trochę anarchistą; nie 
malowniczą postacią z czarną 
flagą w ręku, tylko anarchistą, 
jakim bywa prosty człowiek, 
którego złości to, że innym w 
życiu się udało, a jemu nie. Al- 
bert Finney portretuje tę postać 
znakomicie. Stwarza typ twar- 


dego  proletariu: 
wszystkich „pozytywnych* i „ne- 
gatywnych* schematów, o urze- 
kającym autentyzmie reakcji, ge- 
stów, intonacji (jakże daleko je- 
steśmy od wzoru bohatera an- 
gielskich filmów — taktownego, 
opanowanego człowieka, pełnego 
dowcipnej finezji); a przy tym 
postać o niezwykłym. wdzięku. 
Zresztą cały film jest taki jak ta 
postać: surowy, twardy, konkret- 
ny. Nie ma w nim cienia ko- 
kieterii. pretensjonalności inte- 
lektualnej ani estetycznej. Jego 
delikatny liryzm, jego swoiste 
piękno nie jest rzeczą dodaną, 
skomponowaną — tylko organicz- 
nie tkwi w materii brzydkiego, 
głupiego życia, które film rela- 
cjonuje. 

„Z soboty na niedzielę* wydaje 
się wydarzeniem artystycznym i 
społecznym przekraczającym gra- 
nice brytyjskich wysp. Jest do- 
wodem niebywałej żywotności 
realizmu w kinie; realizmu ro- 
zumianego może cokolwiek pry: 
mitywnie, jako formuły, w któ- 
rej każdy element dzieła, każdą 
kwestię dialogową, każdy gest 
bohatera czerpie się z rzeczywi- 
stości (a nie owego realizmu na 
kredyt, czerpiącego z życia tyl- 
ko ogólnikowe przesłanki, lub 
jeszcze częściej, ogólnikowe kon- 
kluzje). Ciekawe jest, że z tego 
właśnie powodu część kryty 
angielskiej uznała film Karela 
Reisza za utwór „niższego rzę- 
du*, zarzucając mu brak głębi, 
subtelności, zbytni autentyzm, 
który odbiera mu jakoby uni- 
wersalny charakter. Jeszcze je- 
dno nieporozumienie wokół ki- 


na! Ten film jest znakomity 
właśnie dlatego, że jest szczegó- 
łowy, konkretny — chciałoby się 


powiedzieć — kostropaty| 
je się w nim powiew prawdzi. 
wego życia, a nie literackich 
schematów. intelektualnych ogól- 
ników i estetycznych „formuł”. 
Ten jeden film wystarcza, żeby 
powiedzieć, iż mit o najgorszej 
kinematografii świata jest nieak- 
tualny. Tym bardziej. że film 
ten nie jest zjawiskiem odosob- 


nionym; stoi za nim — jeśli je- 
szcze nie grupa podobnych mu 
dzieł, to na pewno — środowis- 


ko, wyznające zasady podobne co 
Reisz. środowisko Free Cinema; 
ludzi związanych z najbardziej 
surową formą dokumentu filmo- 
wego, zaangażowanych  społecz- 
nie, zdecydowanych pokazywać 
prawdziwy kraj, odległy od na- 
perfumowanych obrazków  „we- 
sołej Anglii" 


DRWINA 
Z „WESOLEJ ANGLII 


teraz zmieńmy punkt wi- 

dzenia. Opuśćmy teren _fil- 

mu ambitnego i jego wygó- 
rowane kryteria i przenieśmy się 
do dziedziny filmu rozrywkowe- 
go, w którym chodzi już tylko 
o to, by widzowi zapewnić dwie, 
godziny zabawy. Jaki obraz o- 
trzymujemy tutaj? 


W tej sferze, jak się rzekło, 
dominują owe dawne koncepty. 
Czy również w przedstawionych 
w „Tygodniu* komediach? Oby- 
dwie — „Szlachectwo zobowiązu- 
je' Roberta Hamera i „Jak za- 
bić starszą panią* Alexandra 
Mackendricka — oparte są na 
owym tzw. angielskim humorze 
— paradoksalnym, smutnym, ma- 
kabrycznym. Są to komedie mor- 
derstw, gatunek od kilkunastu 
lat bardzo modny. zresztą nie 
tylko w Anglii, ale także w 
Ameryce i Francji. „Szlachectwo 
zobowiązuje" jest jednym z 
wcześniejszych przejawów tego 
gatunku (film pochodzi z roku 
1949), ale nieprześcignionym do- 
tąd w swej subtelności, w typie 
dowcipu, nie narzucającego się, 
jakby ukrytego w normalnych 
słowach i sytuacjach. Widzowi 
nie demonstruje się tu gotowych 
„kawałów*, które mechanicznie 
wywołałyby śmiech, tylko za- 
prasza się go do zabawy. Tyle 
się uśmieje, na ile będzie go 
stać 

Drugi Im, lak zabić star- 
szą panią?*, powstały w kilka 
lat później, jest historią o ban- 
dzie przestępców, którzy wplą- 
tują się w kłopoty z powodu 
obecności wesołej, rumianej sta- 
ruszki, bo nikt nie czuje się na 
siłach jej zgładzić — i to do- 
prowadza do ogólnej katastrofy. 
Ten film, bardzo śmieszny, wy- 
daje się wszakże mniej orygi- 
naln: Wykor: w nim 


wszystkie fikowane już 
chwyty gatunku: najokropniej 
sza postać ma serce gołębia; 


zbrodnie dokonują się w uro- 
czym ogródku; w czasie omawia- 
nia kryminalnej afery słyszymy 
idyllicznego menueta: jedynymi 
osobami, które nie orientują się 
w spisku, są policjanci itp. 


Ale wróćmy do punktu wyj- 
ścia: jak z tą „wesołą Anglią?" 
Otóż, na pozór znajdujemy tu 
owe przyjemne wyobrażenia o 
tym kraju, które opisywałem na 
wstępie. Okazuje się jednak, że 
nobliwy i opanowany  preten- 


dent do książęcego tytułu — bez 
oporów, a może jedy 

tnym żalem — zgładza kil- 
lonków swojej 
swoje ratuje obietnicą je- 
szcze jednego morderstwa; w 
sympatycznym domku miłej sta- 

k się plan ra- 
bunku; policjant, do- 
brotliwy bez którego 
nie ma „wesołej Anglii" — jest 
w obydwu wypadkach idiotą 


Nie wynika z tego, że w An- 
gli, pod przykrywką życzliwo- 
ści i dobrego wychowania, kryją 
ję zazwyczaj zbrodnie; ale w 
nika z tego, że nawet w obrębie 
filmu czysto rozrywkowego drwi 
się w inteligentny sposób ze 
wszystkiego, co na obraz „weso- 
łej Anglii" się składa 


PODOBNO WIELKI KOMIK 


rzecia pozycja komediowa 
JF wydaje się bardziej wątpli- 

wa. Nazywa się to „Melonik 
i muzy”, film zrealizowany przez 
Roberta Daya z udziałem kilku 
bardzo dobrych aktorów (Tony 
Hancock, Paul Massie, Georg 
„Sanders, Gregoire Aslan). Boha- 
terem jest tu drobny urzędnik 
londyńskiego City, który zbunto- 
wał się przeciwko monotonnemu 
życiu i postanowił zostać arty- 
stą. Cała ta transformacja jest 
umiarkowanie zabawna, z wyjąt- 
kiem kilku drugorzędnych ak- 
centów. Scenariusz — prymityw 
ny i nie bardzo mądry w swo- 
jej wymowie. Anglicy, jak wia- 
domo, nie odnoszą wielkich suk- 
cesów we współczesnym malar- 
„stwie — stąd może bierze się 
ochota do zadrwienia z malar- 
stwa abstrakcyjnego. Niestety, ar- 
gumenty przytoczone w tej dzi 
dzinie (bełkoczący bohater sta- 
je się apostołem ruchu) — są 
trochę z magla, gdzie w ten 
mniej więcej sposób dyskutuje 
się o niedoskonałościach tej sztu- 
ki. Obrazy, które występują w 
filmie jako kicz — są wprawdzie 
kiczem: ale te, które przedsta- 
wione są jako arcydzieła — tak- 
że są kiczem. 


Podobno film ten _ma jedną 
wartość: jest nią Tony Han- 
cock, jedna z  najpopularniej- 
szych postaci Anglii ostatnich 
lat. Hancock jest komikiem, któ- 
ry świeżo przyszedł do filmu, 
ale który ma za sobą zdumie- 
wającą karierę w telewizji, gdzie 
w półgodzinnym programie ba- 
wi co tydzień 15 milionów An- 
glików. Jego komizm jest jed- 


SZLACHECTWO ZOBOWIĄZUJE 


nak dla nas cokolwiek niejasny. 
Polega na ciągłym parcdiowa- 
niu — podobno bardzo subtel- 
nym — typów ludzkich, w An- 
glii łatwo rozpoznawalnych, dla 
nas chyba nieuchwytnych 


AN! ROZRYWKOWE, 
ANI POWAŻNE 


ostatnie” filmy wreszcie 
sługują na uwagę, ani 


rywkowe ż po trosze ni- 
mi są). Znalazły się one bowiem 
gdzieś pośrodku, jednocząc naj- 
slabsze cechy obydwu gatunków. 
„Synowie i kochankowie". adap- 
tacja znanej powieści D. H. Law 
rance'a, są dość typowym przy 
kładem * tego, co się najchęt- 
niej ekranizuje i jak się to 
czyni. Ekranizuje się więc utwór 
literacko przebrzmiały, ale wo- 
kól którego istnieje niejaka 
atmosfera skandalu oby jowe- 
go (miłość s; do matki itp.). 
andalu prawie 


Ale i z tego s 
nic nie zostało; pozostał jed 
nie nudnawy melodramat, dosyć 


zresztą starannie, kaligraficznie 
zrealizowany przez Jacka Car- 
diffa. (Ten film, nakręcony w 
Anglii, przez Anglika, rozy wa- 
jący się w Anglii, oparty o an- 
gielską literaturę, jest produktem 
firmy amerykańskiej — co zres; 
tą daje się zauważyć; ma w so- 
bie coś z owych amerykańskich 
adaptacji literatury, w których 
oskubuje się utwór ze wszyst- 
kiego co wartościowe, pozosta- 
wiając wszystko co bezwartoś- 
ciowe). 

Drugi film, „Błękitny patrol”, 
również ekranizacja popularnej 
sztuki teatralnej, jest w grun- 


cie rzeczy — mimo że inny te- 
mat i inna metoda — czymś 
podobnym. Znów próba połącze- 


nia „głębi* _ psychologicznej 1 
moralnej z dość wątpliwymi, 
sztucznie wykalkulowanymi efek- 
tami sensacyjnymi. 


* 


ki jest bilans całej tej im- 
prezy? Jeśli z sześciu filmów je- 
den jest prawdziwie wybitny, a 
dwa zasługujące na uwagę — to 
jest to wynik dobry. W świecie 
filmu — gdzie regułą jest mier- 
nota, a dzieło wybitne wyjąt- 
kiem — oznacza to może nie 
„najlepszą kinematografię świa- 
ta", ale na pewno bardzo przy- 
zwoitą. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


FILMÓW 
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dziedzinie filmów  pełnometrażo- 

wych sprowadzamy na polskie 

ekrany wszystko, co jest na świe- 

cie najwartościowsze. Niestety, w 

dziedzinie krótkich  metraży nie 
jest (jeszcze!) tak dobrze. 

Ale jest znacznie lepiej, niż sądzi przecięt- 
ny widz. Mamy doskonałą, ambitną, wyso- 
ko w świecie notowaną plejadę polskich 
twórców krótkiego metrażu, zwłaszcza mi- 
strzów filmu dokumentalnego i eksperymen- 
talnego. Również z zagranicy sprowadzamy 
(choć z poważnymi lukami) wiele dzieł wy- 
bitnych i głośnych. 

Tylko że o tym wszystkim mało się wie. 
«Krytycy rzadko recenzują nawet najwybi 
niejsze pozycje „krótkiego repertuaru" (mó- 
wię, bom smutny i sam pełen winy). Prasa 
codzienna w programach kin nie raczy za- 
mieszczać tytułów filmów  krótkometrażo- 
wych. Nawet w przedsionku kina, szczerze 
mówiąc, trudno się czasem zorientować, jaka 
krótkometrażówka jest wyświetlana obok fil- 
mu głównego: bo to brak i plakatów (choćby 
najmniejszych), i fotosów, i — co gorsza — 
zainteresowania wielu kierowników kin („film 
krótki kasy nie robi 

A jednak jest w tej materii lepiej niż 
przed laty. Pamiętamy chyba ów stan rze- 
czy sprzed czterech, czy pięciu lat, kiedy 
film krótki w normalnym kinie był właści- 
wie nieobecny. Przy filmach fabularnych 
„dodatków" (poza Kroniką) nie wyświetlano. 
Specjalne kina krótkich filmów polikwido- 
wano, co jest zresztą problemem godnym od- 
dzielnej dyskusji. Osobne seanse tych filmów 
spychano na najmniej dogodne godziny i 
starano się od nich wykręcać na wszelkie 


sposoby. 
Sytuacja zmienila się radykalnie z chwilą 
bolesnej skądinąd operacji — podniesienia 


cen biletów. Ustalono, że za nową cenę kino 
obow'qzane jest dać widzowi także film krót- 
kometrażowy. Chyba, że film główny trwa 
ponad dwie godziny. 


0 ROZPOWSZECHNIANIU 


KRÓTKICH 


— KRYTYCZNIE 


Wyjście to, stosowane na całym świecie, 
wydaje się najwłaściwsze. Kina poświęcone 
wyłącznie krótkiemu metrażowi bardzo trud- 
no zakładać w kraju cierpiącym ciągle na 
niedostatek sal kinowych. Na seanse złożone 
z samego krótkiego metrażu chodzą tylko 
zdeklarowani miłośnicy tych filmów. Nato- 
miast film krótki przed filmem fabularnym 
ogląda chętnie każdy, pod warunkiem na- 
turalnie, że chodzi o temat niespecjalistycz- 
ny. interesujący ogół widzów i odznaczający 
się godziwym poziomem artystycznym. 

Toteż Centrala Wynajmu Filmów łączy z 
każdym filmem długim jeden film krótki, 
Robi to chyba ze smutną świadomością, że 
99 procent widzów obejrzy dany film krótki 
na zasadzie niespodzianki. Ci, którzy wiedzą, 
na jaki film krótki przyszli, stanowią zaw- 
sze minimalny odsetek. Takich zaś, co wy- 
bierają określony film krótki, godząc się na 
dowolny film pełnometrażowy — w praktyce 
prawie nie ma. 

Dlatego w krótkim metrażu spada na Cen- 
tralę Wynajmu Filmów kolosalna po prostu 
odpowiedzialność. Jeśli nie zareklamuje ona 
odpowiednio filmu „Babette idzie na wojni 
= widzowie i tak go odnajdą. Jeśli warto: 
ciowy film w rodzaju „Umberta D* zostanie 
ulokowany w nieodpowiedniej sali. oczywi- 
ście frekwencja będzie zmniejszona, ale w 
końcu jego zwolennicy będą mogli go od- 
naleźć. W krótkim metrażu sytuacja zmie- 
nia się radykalnie. Czy zobaczy ktoś np. 
rewelacyjnych „Siedem sztuk* rysownika 
rumuńskiego Popescu-Gopo, czy nie, to za- 
leży wyłącznie niemal od CWF-u! „Siedem 
sztuk* połączone > filmem interesującym 
może być obejrzane w takiej np. Warszawie 
przez 300 tysięcy ludzi. Połączone 2 tzw. 
„chałą”, dotrzeć może np. tylko do dwu ty- 
Sięcy i to bez żadnej „winy" ze strony twór- 
cy. Wielka to odpowiedzialnoś 

Oczywiście, istnieją pewne kryteria łącze- 
nia krótkiego z długim. Kryterium mecha- 
niczne: metraż. Trzyaktowy film krótki można 


az PROROCY z: 
me TYPY nA dziś” (na zdjęciu) 
Hottfmana 1 Skórzewskiego 
połączono ze słabym „Pi 
stankiem na _ peryferiach" 


dołączyć. jedynie do bardzo krótkiego filmu 
isłn metrażowego : tu wybór bywa ogrzni 
czeny. Kryterium nastroju: do filmu o 
Cśuięcimiu trudna dołączyć wesołą kresków- 
kę. To są pewniki. 

Ale już następne, często stosowane kryte- 
rium — zbieżności tematycznej (do filmu o 
malarzu — krótki metraż © pracowni rze: 
b'arskiej) wydaje się być dyskusyjne. Umiar- 
kowany kontrast jest bardziej pożądany dla 
widza. który przy filmie a Modiglianim zo- 
taczyłby chętnie film 0 Casablance lub o 
kwitnieniu tulipanów. 

Najważniejsze jednak — w naszym przeko- 
naniu — jest kryterium rangi artystycznej i 
Jrekwencji. Arcydzieła krótkiego metrażu 
powinny być lączone z filmami dużej mia- 
ry, filmami adresowanymi do podotnego wi- 
dza, : filmami, cieszącymi się przynajmniej 
rrzeciętną frekwencją. Tak być powinno. 
A jak jest? Garść przykładów powie najle- 
piej o wadze problemu, który pora naresz- 
C'e postawić na porządku dziennym. 

Oto „Muzykanci* Karabasza, najlepszy 
polski film dokumentalny paru ostatnich lat. 
Z jakim filmem go połączono? Z najgorszym 
polskim. filmem fabularnym paru ostatnich 
lat: z .„Decyzją*. Toteż w stołecznych ki- 
nach premierowych „Muzykantów* obejrzało 
ledwie 30 tysięcy osób, gdy np. przy „Matce 
Joannie" mogłoby ich obejrzeć 100 tysięcy, * 
a przy niektórych filmach zagranicznych — 
nawet 350! Dodajmy, że wśród tych trzy- 
dziestu tysięcy brakło niewątpliwie wartoś- 
ciowej części widowni, która świadomie omi- 
jała „Decyzję. 

Zdumiewające, że podobnie ciernistą dro- 
gę do widza miały niemal wszystkie naj- 
lepsze filmy dokumentalne ostatniej naszej 
produkcji. „Karuzelę łowicką* Hefjmana i 
Skórzewskiego połączono 2 prymitywną ko- 
medyjką „Weseli współlokatorzy” Laureala 
Nagrody Klubów Filmowych — „Typy na 
dziś" tychże twórców ze słabym „Przy- 
stankiem na peryferiach", a humanistyczne 


studium Ziarnika „W kręgu ciszy” (repre- 
zentujące Polskę na ostatnim festiwalu w 
Cannes) — 2 nieudanymi „Korsurzumi Pa- 


cyfiku"*, i to w dodatku z drugą ich serią. 

Z filmów zagranicznych — najlepszym 
przykładem nieudolności jest historia świet- 
nego, eksperymentalnego  „Blinkity Blank" 
McLarena, który uzyskał Złotą valmę w Can- 
nes. Ten film dla wybrednego smakosza po- 
łączono z operą „Eugeniusz Oniegin*. Wy- 
bredny kinoman na sfilmowaną operę „nię 
poszedł. Poszli zaś zwolennicy muzyki kła- 
sycznej, którzy arcydzieło kanadyjskiego 
twórcy, zapewne nie znanego im nawet ze 
słyszenia, potraktować musieli jako niezro- 
zumiałe dziwactwo. Podobnie zmarnowano 
inny wybitny film kanadyjski -- „Pawła 
Tomkowicza”, realistyczny reportaż o zwrot 
niczym polskiego pochodzenia, Ukryto go 
przed widzem, łącząc z byle jakim filmem 
kryminalnym .,105 procent alici". 

Może przy dobrych filmach długich. które 
skupiają najwartościowszą widownię, brak 
już miejsca dla wybitnych krótkometrażć 
wek? Skąd znowu. Oto inna lista zaprzepa- 
szczonych okazji. Do .Spisku bojarów” wiel- 
kiego Eisensteina dodano... „Czy wiecie, że... 
4/59", Do „Ballady o żołnierzu” — wyjątkowa 
słaby film polski „Z ziemi opolskiej”. A do 
„Poziomek* Bergmana znowu „Czy wiecie. 
że... 2/60. 

Zupełnym nonsensem są sprawy filmików 
dla dzieci, łączonych > filmami dla wyłącz- 
nie dorosłego widza. Poważny reportaż z 
Peru „Imperium słońca". zawierający cieka- 
we, lecz drastyczne sceny porodów i wtajem- 
niczeń seksualnych. skojarzono z dydaktycz- 
ną bagatelką „Wojtuś. Piotruś i Azorek", 
przeznaczoną nie dla uczniów nawet, ale 
dla przedszkolaków. Z „Tamą na Pacyfiku” 
złączono „Dzielną czubatkę” 

Czyżby brakowało pełnometrażowych fil- 
mów dziecięcych dla czubatek i Azorków? 
Chyba nie. skaro do _poczciwej opowiastki 
De Amicisa „Od Apeninów do Andów* przy- 
pisano „Niedzielę nad morzem”. jednego ż 
najwybitniejszych przedstawicieli głośnej 
szkoły dokumentalistów angielskich w okre- 
sie powojennym. 

Oczywiście, istnieją także przykłady wielu 
pomysłowych i szczęśliwych połączeń. Oczy- 
wiście. sprawa jest trudna i delikatna. Ale 
tym bardziej trzeba o niej mówić. Nie wa- 
dzi dla nawiązania rozmowy wskazać na 
najjaskrawsze błędy. To nie jest sprawa na- 
tury finansowo-porządkowej. To sprawa kul- 
tury filmowej społeczeństwa. 


drażnieniu 


lwa 


gdzie mowa o prywat- 
nym guście, proszę 
więc o tolerancję. 
Kukiełka w teatrze jest 
transformacją: martwe po- 
łączenie drewna, płótna i 
nie wiadomo czego jeszcze 
— ożywa w rękach akto- 
ra. nabiera indywidualno- 
ści, coś sobą przedstawia. 
Natomiast kukiełka na e- 
kranie kinowym nie spra- 
wia już na mnie podobne- 
go wrażenia: cóż bowiem 
z tego, że porusza się mar- 
twa materia i stara się 
coś pokazywać, skoro ki- 
no przyzwyczaiło już nis 


do wszelakich i  więk- 
szych cudów _ (narysowa- 
ny słoń przetwarza się 


w siedemnaście oszalałych 
ruchomych  fletów). Ct 
2 tego, że kukiełka po- 
trafi. żonglować całym so- 
bą i zamienić się natych- 
miast w coś innego. 

Film kukiełkowy nie od- 
krył dla mnie jak dotąd (z 
jednym wyjątkiem, o kt 
rym niżej) żadnej nowej 
prawdy ani o ruchu, ani też 
o_ świeci nawet do 
perfekcji doprowadzony, na 
przykład, taniec kukiełko- 
wych zwierząt nie bawi 
mnie, raczej współczuję 
twórcom (ileż tysięcy drob- 
nych przesunięć kruchych 
ligurek!). Film kukiełkowy 
w normalnej, tradycyjnej 
postaci jest dla mnie dzie- 


—i 


dziną bez przyszłości (naj- 
piękniejsze bowiem malar- 
skie i groteskowe kompo- 
zycje figur oraz dekoracji 
nie stają się filmem). Z 
jednym wyjątkiem: gdy 
%ukiełka nie jest kukiełką, 
lecz zwykłym  przedmio- 
tem. gdy kochają się pu- 
dełka od zapałek (w filmie 
Haupego i _ Bielińskiej), 
gdy ożywają krzesła (jak 
u MeLarena, Wasilewskie- 
go), gdy tańczą ołówki i 
garnki (widywałem takie 
filmy reklamowe, zdumie- 
wające i śliczne). 

Podziwiam twórców fil- 
mów kukiełkowych, gdyż 
wydaje mi się, że wiem 
coś, o czym oni chyba nie 
wiedzą: ich benedyktyńska 
praca jest w ogromnej 
większości wypadków pra- 
cą syzyfową. podporządko- 
waniem się szacownej tra- 
dycji, upartym wprowa- 
dzaniem na ekran bohate- 
rów. którzy się na ekran 
nie nadają. Nawet dzieci, 
rzekomi wielbiciele filmów 
kukiełkowych, niemal zaw- 
sze wolą kreskówki. 

Jest to więc twórczość 
czysta, działalność  szla- 
chetnie maniacka, 4d cały 
ten obszerny  wstęp* po- 
trzebny był mi po to. aby 
stwierdzić, że widziałem 
film  kukiełkowy, który 
wydał mi się w granicach 
możliwości gatunku  dzie- 


(6 
nowego 


WAWOLKUMI 
melrażu/? 


łem niemal wzorowym 
Był to film „NIE DRAŻ- 
NIĆ LWA* według scena- 
riusza, w opracowaniu pla- 


stycznym i reżyserii  Ta- 
deusza Wilkosza, wypro- 
dukowany przez Studio 


Filmów Lalkowych w Tu- 
szynie koło Łodzi 

Są to dzieje awansu lwa 
z ZOO, który, 
coraz _ godniejsze 
staje się wreszcie władcą 
i może własnym samolotem 
udać się do Afryki. by tam 
znów stać się zwykłym 
lwem i potem zostać głu- 
pio złapanym przez ludzi 
i na powrót zamkniętym w 
klatce. Smutne — ale i we- 
sołe, zrozumiałe dla dzieci, 
nieco głębiej zrozumiałe dla 
dorosłych, utrzymane w 
dobrym tempie, z bardzo 
sympatyczną figurą lwa i 
przyjemną animacją. Wszy- 
stko jest na swoim miej- 
scu, ogląda się miło i mi- 
ło wspomina. A przecież 

Nie ma co ukrywać. Isto- 


ta sukcesu tego filmu — 
to dobry, pomysłowy sz2- 
nariusz. I co by to być 


mogło, gdyby i lew, i ko- 
lejne jego ofiary były rów- 


nie dobrze rysowane, „jak 
są kukiełkowe! 
Wiem, wiem, że może 


budzić zdziwienie tak be: 
pardonowe ujawnianie pry- 
watnych gustów. ale było 
przecież zastrzeżenie na 
wstępie, a _ krytyk też 
człowiek, miewa chwile 
słabości i chwile odwas, 
chęci, by „podrażnić lwa” 

Studio Filmów  Lalko- 
wych w Tuszynie zmienia 
profil. zaczęło produke 
filmów rysunkowych i fa 
bularnych, zmienia nawet 
nazwę. Jeżeli także (a na 
to wygląda) — szuka no- 
wej drogi. tylko gratulo- 
wać. 

Tadeusz Wilkosz, twórca 
„Nie drażnić lwa" wie. jak 
sie robi dobre filmy, na 
starej drodze zrobił wszy- 
stko. co było można. Na 
następne. nowe jego filmy 
trzeba czekać z zainiereso- 
waniem. 


L. A. P. 


| OPOWIEŚĆ 
O BUTELKACH 


<żyser Janusz Majewski otrzymał plerwszą nagrodę na 
R osowowotsiim konkursie na scenariusz krótkiego tllmu 

antyalkoholowego — | według tego nagrodzonego scena- 
rlusza zrealizował w warszawskiej Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych film pod tytulem „ZABAWA*, 

Fabuła (bo to króciutki (lim fabularny) jest prosta | Wy- 
mewna: kilkuletni chlopiec chodzi po mieście i zbiera pu- 
ste butelki po wódce wszędzie, gdzie je może znaleźć: 
w knajpie, w bramie, w krzakach, na budowie, (dy mały 
bohater ma już dostateczną ilość butelek, sprzedaje je, by 
za uzyskane pieniądz= kupić rodzicom lub matce... pełną 
butelkę wódki. Scenariusz nie potrzebował ani jednego 
słowa komentarza — 1 film go także nie posiada; ale sce- 
nariusz byl zwięzły | dobry, film jest, niestety, nie- 
dobry. 

1 warto powiedzieć sobie, 

Główną wartością sceaarlusza | zwartej w nim anegdoty 
byla lapidarność, prostota 1 swoista dokumentalność (w 
sensie zarówno psychologii chlopca, jak też realiów iż 
„zyciowych”), W czasie realizacji filmu bardzo wiele z tego, 
co bylo cenne w scenariuszu, rozcieńczyło się lub zgoła 
znikło wskutek nadzwyczaj starannych (ale z zupelnie 
innego kręgu wziętych i dlatego nie przekonywających) za- 
biezów reżyserskich. 

Chlopiec chodzi z artystyczną dziurą na kolanie (nędza 
isk w ilustracjach do rzewnych opowieści Dickensa), gra 
zaś jakby przed chwilą odbył studia nad „Sertem* Edmun- 


dlaczego tak się stało. 


da De Amicisa: wynajęte do filmu lumpy (czytaj: statyści) 
biją wódę na trawie i gulgoczą (jak w złym fi.mie 

nej serii*); puste butelki komponują się w piękne plas- 
tycznie kadry we wnętrzu budującego się domu i na ob- 
skurnym podwórku (jak z pesymistycznych zdjęć w ele- 
ganckim, [otograficznym magazynie) — a wszystko razem 
stara się być niezmiernie ekspresyjne, a jest niezmiernie 
fałszywe i denerwujące. 

Dochodzi nawet do swoistego absurdu: interesujące zdję- 


cia pijanych indywiduów w knajpie też wydają się fałszywe 
i też drażnią; film składa się z obcych sobie elementów, 
a nastrojów jest zbyt wiele, aby mógł powstać jakiś jedno- 
znaczny, ważny dla widza nastrój. 

Niestety, nie wyszło, Rzecz 


cała jest na dodatek (co 
wcale nie jest najmniejszą wadą) rozlewna w toku opo- 
wiadania i — mówiąc bruiainie — nudnawa. 
Szko1: 

P. 


ówi się u nas teraz dużo sowuje się go do sytuacji za- 

snej nam rzeczywistości w na przykład w „Decyzżji*, gdzie 
dużo filmów. ale — rzecz nie do że oglądamy obrazy filmowo in- danie rzeczywistości! w filmie — wię” 4 "niektóre komedie spru- 
pochwały — za wiele wśród tuch teresujące, gdy po wyjściu z kina tych wszystkich spraw, którymi 


filmów wzajemnych podobieństw, wiają wrażenie, że u autora naj- 


nie ma o czym rozmawiać. Praw- na co dzień Się żyje. a które na 


zi wtarzają się w niel ierw zrodziły się pomysły pei 

RWE A I W da, że tematyka okupacyjna ostat- ekranie można naświetlić z róż - 

te same wzory. t EW iw iowwatnre-— mycha eni Samo (prez: się stro: „o Veh „efektów, dkomiedtowychJajA. 
Pu:rząc na filmy, które ukaze- "io powstażyc. ch gł Ć - dopiero później — w trakcie rea- 


e znego spoj-  zumiałe. ż zy te mi 
ły się na fuszych ekranach w  *ekstem do psychologicznego.spej  zumiałe. że sprawy te mie moga. jioącji — powstała ogólna kon- 


h ni jąb człowi ospół- pieszone w próżni, jak Ź 

ciągu ostatnich dwu lat, dosze- rzenia w Sia DEC UE ył s: (ykł R A cepcja filmu, co powoduje, że film 
dlem do wniosku, że film nasz czesnego, ale to przeci A AJ qź staje się zlepkiem sytuacji, mo- 
ziążtż teścia piiteWi że zastąpić rzeczywistości. („Rozstanie”). z H Z 
wciąż żuje przeszłością, ię A 5] olo. że nawet i śmiesznych, ate istnie- 
15 niajiucydoTCZE EŃ ttgo ŻE "Współczesność dostarcza masę Przy realizacji filmu psycholo- e ue" ko dla samych siebie 
analizujemy tę przeszłość na róż. tematów, nie mówiąc już o moż-  yicznego wygląda na to, że naj- 

me sposoby, cóż z tego, że jest liwości wybiegania w przyszłość. pierw w głowie autorów rodzi się 1 MIECZYSŁAW KUDZIN 
co z tej przeszłości wspominać,  Wzrosło zapotrzebowanie na oglą- dojrzały człowiek, a potem dopa- Myślibórz 


— 


podróż poślubną dookoła świata, Mi- 
ją zamiar spędzić też jeden dzien w 
rku + edzie matkę. 
Gangster pos 
Annie. Wypożycza od swego klienta 
ośmiopokojowy apart 
na cześć gosci przyjęcie. Przebrani 


Nowym 


via pomóc Appie 


w stroje wieczorowe gangsterzy | 


półświatka udają wobec przi 


Ży by- 
my 


szów z Hiszpanii znane osobistośe 


amerykańskie. a stara Apple Annie 


staje się dystyngowaną Madame La 
Gimp. 


— Muszę przyznać, że dlugo wana- 
lam sie, zanim przyjełam propozycję 
Capry zagrania Starej Apple Annie 
— powiedziała Berie Davis. — Nawet ja, 
która nie boję się ról realistycznych 


1. charakterystyczny: 
potrafilam zobaczyć siebie jako sta- 
rą, zniszczoną. odrażającą kobietę. 
Długich pięciu lat swego wygnania — 


opowiada aktorka — nie spedzam |M ARI NA VI 


bezczynnie. Nakręciłam w Anglii 


h, nie od razu 


ezoat" (Kozioł oflar- | PO sukcesie odniesionym w rolt księżnej c 
ee OPEZOSO Jeana Delannoya, po raz pierwszy w swej 
ny). partnerem molm był Alec Guin- | próbuje sił w komedii pt. „La Menteuse" ( 


zówanej przez Michela Deviliea. Marina V 
młodej dziewczyny, broniącej się przed mę; 
telewizji.  Przygotowałam program | stwem. Obok Mariny Vlady w filmie wystę 


poetycki „Świat Carla Sandburga", po- | Jean-Marc Bory oraz Michel Vitold 
święcony jednemu z  najwybitniej- 
szych współczesnych poetów amery- 


ness. Występowałam w teatrze | w 


kańskich i w ciągu ośmiomiesięczne- rzejężdżając w skwarne czer- znaczeń 
50 tournće odwiedziłam wiele miast P wcowe popołudnie u 
ROW RO ERIE PD ADCŚ Berlina. widzę nagle na z Wali 


lcami Frank 


żowaniu  Schónhauseralee _ autoren 
Obok | niżej — dwa zdjęcia z fll- | ; pappealiee obrazek dziwnie zna- jak po 
mu „Kieszeń pełna cudów". W roli | jomy i swojski. Na chodniku — 
głównej — Bette Davis szyny, po szynach sunie kamera 


filmowa, wokoło uwijają się usy- 


rach. Oczywiście, kręcal Jnt to $$! 


jak się okazuje — jilm fabu- 
larny  „Kónigskinder"  (Króleiw= 
skle dzieci), reżyserowany przez 
Franka Beyera — autora „Pięciu 
eite, Davis — jedna z najwybit- łusek", filmu sów wojny do- IŚ 


niejszych aktorek amerykańskich 
którą podziwialiś 
filmie „Wszystko o Ewie" — po pię- 


mowej w Hiszpanii, który ujrzy- 


my niedawno w 


my niebawem na polskich ekra- 
nach. Tytuł i motto do swojego 


przedsti 
ciu latach przerwy powróciła na nowego utworu zaczerpnął reży- | przedsi 
ekran. Reżyser Frank Capra powie- ser z popularnej w Niemczech iQ, 
rzył jej główną rolę w filmie „A pieśni ludowej, zaczynającej się  Żących 
Pocketful of Miracles'* (Kieszeń peł- ECU Akcja 
na cudów). Jest to druga wersja Nee warenszyciiRORikanacy  sióf Li 
znanego filmu Capry „Lady for a Die hatten einander so lieb AE 
Day* — (Pani na jeden dzień). zrea- Sie konnten zusammen nicht 
lizowanego w roku 1934. Film ten Kommeh W 

skich dz 
wslawił młodego wówczas reżysera Das Wasser war biel zu liej"*) ly. że 
o którym zaczęto mówić jako o Mimo pozorów, nie jest to jed: nieważ ' 
twórcy nowego stylu komedii ame- nak film historyczny — tytuł ma  boka 


rykańskiej. — Pewnego 


zu — opo- 
wiada Capru — Bette Davis zapytała 
mnie, dlaczego nie wznawiam swe- 
ko starego filmu „Lady for a Da 
Dlatego, że pani w nim nie gra — 
odpowiedziałem. 


zdjęcia do nowego filmu Kur- 
1a Maetziga 


Der Tr. 


um des Haupt- 
Scenariusz filmu oparty został na 


atelier DEFY w  Babelsbergu 
pod Berlinem zakończono 


mann Loy* (Sen kapitana Loy), zrea 
opowiadaniu „Madame la Gimp" a- = lizowanego według powieści Wolf- 
ZEBNOK EO W PENN R=DSE Ranga Schreyera. Film opowiada hi- 


rysty Damona Runyona, biografa i 
piewcy Broad 


storię nieudanego przerzucenia szpie- 
ga amerykańskiego — z Niemiec Za- 
chodnich na terytorium ZSRR. Grają 
m. in.: Giinther Simon, Horst Drinda, 
Ekkchard Schali i czechosłowacka 
aktorka Jana Brejchova, Innym no- 
wym (filmem DEFY, realizowanym 
aktualnie w Babelsbergu, jest mło- 
dzieżowy „Die aus der l2 B* (CI 
z 12B) — opowieść o uczniach ma- 
turalnej klasy, ich powszddnich kło- 
polach i radościach. Reżyseruje Rudi 
Kurz. operatorem jest jeden z naj- 
starszych filmowców niemieckich — 
Kugen Klagemann. Poza tym w rea- 
lizacji znajduje się jeszcze kilka in- 
nych pozycji, o których obszerniej 
poinformujemy za tydzień, w kore- 
spondencji z NRD (o filmie „Kónigs- 


yu. zwanego „.O'Hen- 
rym lut dwudziestych". Zmieniono 
tylko postać bok 
Czyzny jest nim 


tera: zamiast męż- 


praz kobieta. 


A oto treść filmu: stara ha 


|dlarka 
Apple Annie. znana w półświatku 
Broadw 


u. zwierza się 


nęsterowi 
1 przemytnikowi (Glenn Ford) ze 
swych klopc 


w. Chodzi o to. że jej 
córka, wychowana w klasztorze w 


Hiszpanii. wyszła za mąż za hiszpań- 
skiego arystokratę 1 obecnie miodzi 
w tow 


żystwie rodziny udali się w 


urn in the road* (Powrót na właściwą drogę) — film pod takim tytułem ma | kinder* piszemy wyżej w pocztówce 
zamiar zrealizowac jeden z najbardziej znanych reżyserów amerykanskich — King | z gerlina). 
z Vidor. Ma to być opowieść o dziejach reżysera zmuszonego do ciągłych ustępstw 


i kompromisów; człowieka, który traci wiarę w siebie, ale w końcu odzyskuje poczucie Na zdjęciu po prawci: Jana Brej- 
U własnej godności, niezależność. Moórczą chova i Ulrich Thein w scenie 
Czy film ten ma być odpowiedzią Vidora na stawiane mu zarzuty, że on — twórca sDer_Traum_ des" Hauptmann 


takich dzieł jak „Wielka parada”, „Człowiek z tłumu” i „Dusze czarnych” — zdradził | Obok — scena zabawy młodzieżowej 
prawdziwy film na rzecz superprodukcji w rodzaju „Salomona i Saby"? z filmu „Die aus der 12 B*. 


A 


ta. 
wo 


nak 
dą 


DY 


w. ftimie 
filmowej 
na), reatt- 
a tu rolę 
— kłam" 
cha Meril, 


ko symboliczne 
tóry — wspólnie 
rrischem — jest 
lusza, pragnie — 
— zrobić film 


puje latem do realizacji 
filmu 


opartego na znanej po- 
wieści Gustawa Flauber- 


biecej miała początko- 


móe. 


Marie-Jose 


partnerem będzie Jean- 
Claude Brialy 


if 


leksander  Astruc, 
<wórca. „Niedobrych 
spotkań",  przystę- 


zkola uczuć” 


W głównej roli ko- 


wystąpić Anouk A! 


Ostatecznie _jed- 
wybór padł na mło- 
aktorkę francuską 


Na. Jej 


Claudia Cardinale 1 


kresie dojścia Hitlera do władzy 
Michała i Magdalenę 
daśń ji 


zcze z 


sze uczucie. Ale w latach kryzy 


łączy przy- 
ławy szkolnej. Z 
czasem przemtenia się ona w głęb- 


Jean-Paul 
© ostatnim filmie 


Belmondo w 


muje zadanie wylądowania ne. ty- 
łach wroga. Michał podejmuje de: 
cyzję przejścia linii frontu, ale 
nie spotyka ukochanej. Samolot, 
na którego pokładzie znajdwie xię 


dramat  pokole- 
dorasta- 
latach 

ojennego. 
skinder" zaczyna 


ydziestych, w o- 


; dwoje królew- 
e tak się kocha- 

się spotkać, po- 
a o wiele za glę- 


zu, bezrobocia i narastającej fali 
faszyzmu — miłość musi wytrzy- 
mać próbę twardej rzeczywisto- 
ści. Michał wyznaje lewicowe po- 
glądy, ukrywa się, 
aresztowany — zostaje osadzony 
w obozie koncentracyjnym. Po 
latach, w okresie wojny, drogi 
Michała i Magdaleny zbliżają się 
do siebie. On jest żołnierzem kar- 
nego batalionu 999 na _ froncie 
wschodnim, ona — jako agentka 
radzieckiego wywiadu — otrzy- 


wreszcie 


Magdalena. 
zachodnim. 
Tymczasem jednak. 
linie, realizowane xi 
przedstawiające lata 
ne. Kamera zmienia 
Z chodnika wędruje 
potem instaluje się w tramwaju. 
Przed kamerą, w roli Magdaleny 
— jedna : najmodniejszych obec- 
NRD młodych aktorek j 
Annekathrin  Bfirger. 
śledzi kamera 


lect już w kierunku 
tu, w Bor 
zdjęcia 
przedwojen- 
stanowisko. 
na jezdnię, 


nie w 
mowych - 
To ją właśnie 


wajem, łowi jej strwożone spoj- 
rzenia, gdy do tego sumego wo- 
zu wskakuje nagle młody czło- 
wiek w mundurze SA. Ów mło- 
dzieniec (gra go Ulrich Thein) 
udoruje Magdalenę, od*rącony 
mści się, chce przeszkodzić w jej 
w spotkaniu z Michałem (Armii 
Miller-Staht). 


Filmowy tramwaj jedzie dziw- 
ną ulicą. Przeż szyby widno sta- 
romodnie ubrany tłumek, stare 


zyldy nad sklepami, po obu stro- 
nach suną śmieszne auta 
o kwadratowej 
Poppealiee 


stkę Berlina z lat 


jezdni 
karoserii 
czą- 
trzydziestych 


niemal 
zamieniła się w 


Pracowity dzień zdjęciowy za- 
kończony. Aktorzy i filmowcy od- 
jeżdżają do bazy, a starsi pano- 
wie w rużurkach ustawiają się 
w kolejce, by odebrać zapłatę za 


statystowanie. 


Jutro ekipa  „Kónioskinder* 


kręci w Innej dzielnicy Berlina 


JERZY PELTZ 


„Złotej drodze* reż, Mauro _ Bologniniego. 
tej aktorki piszemy obok 
przypatruje się, jak jedzie tram- 


Dota" Moroun 
5 SER 
SR miło, z 
Smudzie, picła laty 
grały one razem w fil- 
$ zart”. Danielle  Dar- 

Gi była Jad utoczde 

znaną gwiazdą, zaf Mt- 

/ <nóle. Moran aatyto- 
wale nóż qerwlakien 

Simone. Rowi Wj 
EMO SEA 
becie oroblenach 
mos ooj o <zcśl 
kamęlikacfech- pojuca 
tomka Clouala Corda: 
lew rach „liów" 
występują: Jean-Claude 
ray wre Lino Ven 


Ue Wód 


NEAPOLITAŃSKIE 
„ZŁOTE SŁOŃCE” 
DLA 
SOPHII LOREN 


czerwca odbyla się w Neapolu, ro- 
10 <rnym mieście Sóphu Loren, iel- 

ka uroczystość. Słynna gwiazda 
uznana została przez neapolitańczyków 
za najlepszą aktorkę urodzoną w_ Neu. 
polu. „Złote Słońce” wręczono Sopłut 
Loren w obecności dwu tysięcy wielbi= 
cieli: na uroczystości obecny byt Virto- 
rio De Siea oraz Eleonora Brown, któ- 
ra w filmie „La Ciociara* zagrała córkę 
Sophii. 


Henri 


śród polskich filmów o tematyce 

<ziecięcej, przeznaczonych dla do- 

rosłej widowni, „Wyrok* wyróżnia 

się odważnym postawieniem trud- 

nego. ciągle niestety, aktualnego 
problemu społecznego. „Odwiedziny prezy- 
denta" opowiadały o dziecku nie kochanym, 
nie rozumianym, żyjącym jednak w dostatku, 
w rodzinie jako tako ustabilizowanej; dramat 
małego Adasia w filmie Jerzego Passendor- 
fera ma inne przyczyny, może spowodować 
skutki niepomiernie szkodliwsze społecznie. 
Jest to nieślubne dziecko nałogowej alkoho- 
liczki, wychowujące się w opłakanych wa- 
runkach. wśród nieustannych pijatyk i awan- 
tur, poniewierane, niejednokrotnie narażone 
na przeróżne szykany i bicie. głodzone. Adaś 
często ucieka z domu, jest właściwie małym 
poniewierającym się ulicznikiem: po _ kilku 
dniach przeważnie wraca, lecz udziałem je- 
Bo stają się nowe bolesne rozczarowania, 
Chłopczyk nie jest dzieckiem nie kochanym. 
Matka — Celarska — kocha go na swój 
sposób, lecz potęgujący się nałóg powoduje 
u niej stany zobojętnienia, depresji psychicz- 
nej; zły wpływ na jej stosunek do dziecka 
wywiera również Zarębski, darmozjad i pi- 
jak, kochanek wyłudzający nędzne zarobki 
ubogiej krawcowej. 

Podczas jednej z kolejnych ucieczek Adaś 
spotyka dziennikarza Oparę. Mężczyzna, 
wzruszony niedolą chłopca, przygarnia go do 
siebie. Fakt ten dobrze wpływa na pożycie 
Opary z żoną — Oparowie nie mają bowiem 
dzieci i wspólna troska o malca, rodzące się 
do niego przywiązanie — stają się czynni- 
kiem cementującym ich małżeństwo. Z cza- 
sem postanawiają adoptować Adasia, Nie 
zdają sobie jednak sprawy z matczynych 
uczuć Celarskiej, która — znalazłszy syna — 
za nie nie zgadza się na oddanie go obcym 
ludziom. Sprawa tralia do sądu, który ma 
wydać wyrok, przesądzić o dalszych losach 
chłopca. Tutaj stajemy oko w oko z nie lada 
dylematem. Jakie powinno być orzeczenie 
sądu? Czy Adaś ma być przysposobiony 
przez ludzi obcych mu wprawdzie, ale 
szczerze go kochających, którzy zatroszczą 
się, by wyrósł zeń porządny człowiek, dobry 
obywatel — czy ma pozostać pod dachem 
matki, od której niczego dobrego oczekiwać 
nie może? 

Każdy wyrok w tej sprawie będzie wła- 
ściwle niesprawiedliwy, rozwiąże problem 
tylko połowicznie: unieszczęśliwi dziecko luh 
matkę, dla której utrata syna może oznaczać 
całkowity upadek psychiczny I moralny. 


* 
Reż. Jerzy Passendorfer, twórca „Zama- 
chu”, „Sygnałów* i „Powrotu”, zajął się po 


W tej sprawie każdy wyrok 
będzie niesprawiedliwy 


Reportaż z realizacji „Wyroku” — 


nowego filmu o tematyce dziecięcej 


ilmy o tematyce dziecięcej (dla dzieci i dla dorosłych) są bardzo poszukiwane i cenione 

na świecie. Zapotrzebowanie jest ogromne, a podaż — stosunkowo niewielka, przy 

czym naprawde udane filmy z tej dziedziny można w przekroju rocznym policzyć na pal- 
<ach jednej ręki. Największą trudność stanowi tutaj, oczywiście, praca z aktorami dzie- 
cięcymi — żmudna | wymagająca wiele cierpliwości. W Polsce — o dziwo! — (po latach 
niepowodzeń) mamy ostatnio do zanotowania na tym polu wcale poważne sukcesy. 
W illmie Gziecięcym specjalizuje się Janusz Nasfeter — autor interesujących „Małych 
dramatów" i „Kolorowych pończoch" — oraz Maria Kaniewska, której „Awantura 0 Basię”, 
u nas niedoceniona, robi furorę za granicą. „Odwiedziny prezydenta* Jana Batorego, przy 
wlelu swoich mankamentach, odznaczały się jedną niezaprzeczoną zaletą — znakomitą grą 
sześcioletnitgo Januszka Pomaskiego. Teraz znów w Zespole ILUZJON — prócz „Historii żółtej 
ciżemki* Sylwestra Chęcińskiego — znajduje się w realizacji „Wyrok' Jerzego Passendorfera, 
według opowiadania Jerzego Przeżdzieckiego pod tytulem „Jeszcze jeden do kochania”, film 
wprawdzie nie dla dzieci, ale z pięcioletnim Grzegorzem Olatem Romanem w (dużej:) roll 
slównej. Urodzaj zapowiada się więc zupełnie dobrze (bo jeszcze klika innych podobnych 
flimów przygotowują nasze zespoły). 
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plerwszy pracuje z małym : aktorem. Pro- 
blem społeczny, który przedstawia jego nowy 
film, niezmiernie go pasjonuje. 

— W ubiegłym roku — mówi — przeż na- 
sze sądy przewinęło się około pięciu tysięcy 
podobnych spraw. Chciałbym. by film pod- 
kreślił całą wagę problemu, uświadomił spo- 
łeczeństwu, jakie są rzeczywiste przyczyny 
tragedii Adasia. Matka chłopca jest kobietą 
słabą. zdaną jedynie na własne siły. wu- 
izolowaną spolecznie. Ludzie litują się nad 
niedolą dziecka, ale nikt nie pomyśli o tym. 
by pomóc matce. Wydaje mt się. że w każ- 
dej podobnej sprawie jest moment, kiedy 
taka pomoc może jeszcze okazać się sku- 
teczna i uratować rodziców, a tym samym 
ich dzieci. Tak więc za podstawowe zła 
uważam panoszącą się powszechnie i trudną 
do uleczenia chorobę — znieczulicę społeczną 

Jak pracuję z chłopcem? To ktwestia dość 
skomplikowana, powiedziałbym. że najwięcej 
zależy tu od właściwego podejścia, dobrego 
obopólnego zrozumienia się. Zaczęliśmy na- 
szą współpracę z Grzegorzem od arcia 
umowy, że wszystko robimy „na niby”. Dla 
dziecka jest to rodzaj zabawy. „Od tej chwi- 
l — mówię mu — nazywasz się Adaś, ma- 
musią twoją będzie ta pani, masz mówić 
i robić to i to, w sposób jaki ci pokażę” 
Mały ma na planie kontakt tylko ze mną, 
uważam, że lepiej przyzwyczaić dziecko do 
jednej osoby, którą obdarza pelnym zauja- 
niem. W domu matka uczy Grzesia tekstu 
na surawo. bez interpretacji. W wytwórni 
mamy potem pierwszą próbę, zgłaszam 
wstępne poprawki i często od razu ryzy- 
kuję robienie zdjęć. Przekonałem się już 
wielokrotnie, że te pierwsze ujęcia bywają 
zazwyczaj najlepsze. Dziecko jest inteligent- 
ne, bystre, reaguje bardzo bezpośrednio 
i świeżo. Najgorzej bywa ze skupieniem 
się, bo koncentracja uwagi pięcioletniego 


dziecka na kilka nawet minut — to rzecz 
niesłychanie trudna. Robimy jednak często 
przerwy i — szczerze mówiąc — jestem za- 


dowolony z mojego małego bohatera. 


Na ogłoszenie zamieszczone w prasie przez 
kierownictwo produkcji „Wyroku* zgłosiło 
się 620 małych chłopców w towarzystwie 
tatusiów i mamuś. Po kilku selekcjach w. 
łoniono ośmiu finalistów, ostatecznie zaś wy- 
brano drobnego blondynka o zadartym nosie 
i niebieskich oczach — dziecko bardzo żywe, 
wesołe, ale jednocześnie nad podziw grzecz- 
ne i rezolutne. Przy pierwszym spotkaniu 
z reż, Passendorferem Grześ oświadczył: 
„Pan brzydko siedzi, tak się nie siedzi, panu 
Się skrzywi kręgosłup, nie można się tak 
podpierać". Chłopiec — jak opowiada jego 
mamusia — od dawna już naprzykrzał się 
rodzicom. by pozwolili mu zagrać w filmie 
lub telewizji. Aktorskie zapały nawiedziły 
a po obejrzeniu filmu „Sierioża 
są to zdolności rodzinne, ponieważ 
ier „Odwiedzin prezydenta* — Januszek 
Pomaski, jest kuzynem Grzesia. 

W roli mamy-alkoholicz! 
Korsakówna. To pierwsza wię filmowa 
rola tej aktorki od dziesięciu la 13 czerwca 
1951 roku zaczęła zdjęcia do .Przygody na 
Mariensztacie”, która przyniosła jej wielką 
popularność, a 13 czerwca 1961 roku Lidia 
Kowsakówna stanęła na planie filmu „Wy: 


tępuje Lidia 


rok*. W ciągu tych dziesięciu lat wzboga- 
ciła swe środki aktorskie, grała i nadal gra 
w teatrach komediowych — w  .Syrenie* 
i „Buffo”, zaczęła — jak mówi — „pozytyw- 


nie” śpiewać. Rola Celarskiej nie jest łatwa. 
"Trudność polega na przedstawieniu sta- 
nów pijackich, a więc nie na ..z aniu 
s lecz wczuciu się w psychikę kobiety 
opanowanej nałogiem. 
Gospodarzami* pięknego mieszkania. zbu- 
dowanego w nowej hali produkcyjnej przy 
ulicy Chełmskiej w Warszawie przez sceno 
grafa Jerzego Skr skiego. są aktorzy 
Hanna Zembrzuska (żona Opary) i 
czysław Gliński (Opara). Poza tym w 
roku” występują: Jozel Nowak jako Za 
ski. Lucyna Bracka jako gospodyni Oparów 
Leon Pietraszkiewicz jako dr Żak. przy- 
jaciel redaktora i jego żony. .G także 
dubler Grzesia, zastępujący go podczas roż- 
nych prób z ustawianiem świateł itp. Chłop- 
k ów poza swymi zwykłymi obowiązkami 
spełnia również doniosłą rolę w zdarzają: 
cych się od czasu do czasu momentach kry- 
zysu „formy* Grzesia. Powiedzenie: „Grze- 
siu, jeżeli nie będziesz posłuszny. to ten 
chłopczyk cię zastąpi* — działa zazwyczaj 
piorunująco. JERZY PELTZ 


Ra str. 10i u góry — Lidia Korsakówna w roli Celarskiej I Grzesio Roman 
jako jej synek Adaś; u dołu — w czasie przerwy w zdjęciach przed gma- 
chem wytwórni spotkały się dwie mamy Grzesla: prawdziwa, p. Ewa Ro- 
man (z lewej) i filmowa — Lidia Korsakówna. W środku — autor reportażu. 
Na str. 11! u góry — Grzesio gra w sconie przedstawiającej jego rozmo- 
wę z redaktorem Oparąj u dołu — roż. ierzy Passendorter na pianie. 


Zdjęcia: ZOFIA NASIEROWSKA 


© angielskim 
poczuciu humoru 
. 
'© filmie polskim 
* 
Skąd się biorą 
scenariusze 
angielskich filmów 


© grze aktorskiej 
w filmie i telewizji 


Billy Whitelaw w otoczeniu polskich aktorów — Beaty Tyszkiewicz (pierwszą z lewej), 
Aliny Janowakiej (pierwsza z prawej) i Andrzeja Łapickiego (drugi z prawej) 


Z okazji pierwszego Tygodnia 


limu Angielskiego do Warszawy 
przybyła delegacja kinematografii brytyjskiej — aktorki | aktorzy, 
twórcy tllmowi i dystrybutorzy, krytycy i producenci. Z członkami 
delegacji mlalem okazję kilkakrotnie się spotkać — pytalem o różne 


rzeczy | sprawy, dostawalem odpowiedzi obszerne lub lapidarne; 


niektóre notowałem, inne starałem się zapamiętać, 
Wybrałem 2 nich to, co wydaje mi się ciekawe. Tylko według 
tej zasady, bez żadnego wewnętrznego porządku, przedstawiam py- 


rania 1 odpowiedzi lub same tylko odpowiedzi. 


Tony Hancock: „nawet w Anglii to, co śmieszne 
na północy, nić śmieszy nikogo na południu" 


Mówi TONY HANCOCK — 


aktor telewizyjny (występuje w niezwykle popu- 
larnej serii cotygodniowych programów estradowo- 
rozrywkowych „Pół godziny z Hancockiem"). tak- 
że aktor filmowy: gral główną rolę urzędnika, 
Anthony Hancocka, w filmie „Melonik | muzy«. 


— Gra aktora w filmie i gra aktora w 
telewizji — to dwie zupełnie różne rzeczy 
ze względu na różnice w technice produk- 
cji. W filmie można pracować tak dlugo. 
aż osiągnie się pełną doskonałość — w 
telewizji zaś bardzo często nie można (gdy 
na przykład trzeba stworzyć co tydzień 
półgodzinny program, choćby nawet 
utrwalony i odtworzony z taśmy) 
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— Specyficzny humor angielski, angiel- 
ski zmysł humoru oczywiście istnieją tak 
samo, jak istnieje specyficznie polski 
zmyst humoru. Mnie osobiście niezmiernie 
bawiły przedwojenne filmy komediowe 
Willie Haya — Polaków chyba nie bawi- 
łyby one ani wtedy, ani dziś. Źródłem 
specyfiki humoru angielskiego jest wiele 
starych, czysto angielskich zwyczajów 
(wśród nich wielka rywalizacja poszczegól- 
nych regionów Anglii). Nawet w Anglii 
to, co śmieszne na północy. nie śmieszy 
nikogo na południu. 

W okresie powojennym popularność w 
świecie zdobył sobie chyba jeden szcze- 
gólny zakres humoru typu angielskiego. 
u nas zwany „czarną komedią" — spra- 
wy policyjno-zbrodniczo-makabryczne. 

W pracy nad główną rolą w filmie 
lelonik i muzy” najbardziej podobała 
mi się zmienność bohatera: on się prze- 
kształca, staje się kimś innym i to jest 
źródłem humoru w wielu zabawnych sy- 
tuacjach. Ludzie pragną zbuntować się 
przeciw okolicznościom swego życia, ale 
mało kto to czyni. W pracy nad postacią 
tohatera to było dla mnie szczególnie 
ciekawe. 

O następnym moim filmie. którego re- 
alizacja rozpoczyna się wkrótce, wiem 
bardzo wiele, choć film nie ma jeszcze 
tytułu. Będzie to komedia w jakimś sen- 
sie utrzymana w gatunku najlepszego fil- 
mu komediowego. jaki widziałem w ży- 
ciu — „Świateł wielkiego miasta* Cha- 
plina. 


Mówi SCOTT MAGGREGOR — 
dyrektor generalny British Pathć. 
— Fundamentem przyszłego sukcesu fil- 


mu jest najpierw dobry scenariusz, po- 
tem dobry reżyser, potem właściwa ob- 


mówią Anglicy 
«|w Warszawie 


sada głównych ról przez dobrych akt" 
rów. 

— Skąd w angielskiej produkcji filmo- 
wej biorą się owe dobre scenariusze? — 
pytam. 

— Głównie z powieści, starych i hó* 
wych, które cieszą się powodzeniem. 


— A kto pisze te scenariusze? Autorzy 
powieści? 


— Nie zawsze, dobrym pisarzom często 
brak opanowania techniki rzemiosła fil- 
mowego, stąd konieczność włączenia do 
pracy znających się na rzeczy zawodo: 
wych scenarzystów. . 


—A skąd biorą się zawodowi scena- 
rzyści? — pytam uparcie. 


— Najczęściej są to byli lub da dziś 
pracujący w swym zawodzie dziennika- 
rze. Zapoznają się z warsztatem filmo= 
wym jako redaktorzy, asystenci itp., po- 
iem zaś pracują jako scenarzyści. 


— Skąd bierze się w Anglii młody na- 
rybck aktorski w filmie, telewizji 
atrze? 


— Mamy w Anglii liczne szkoły aktor- 
skie, ale jesteśmy państwem  kapitalis- 
tycznym (mówię całkiem serio) i są to 
bez wyjątku szkoły prywatne. Nauka w 
nich dużo kosztuje, więc wielu zdolnych, 
młodych ludzi nie może sobie na nią 
pozwolić. Dlatego szczególną uwagę trze” 
ba zwracać na bardzo popularny i sze- 
roki amatorski ruch teatralny. z którego 
wyrosło już wielu zdolnych aktorek i ak- 
torów. 


— W Warszawie zarówno ja, jak i moja 
żona, niemal przez chwilę nie byliśmy 
sami, wszyscy interesowali się nami i 
naszą pracą, dbali o nas. A moim zda- 
niem, zdrowie i wzbudzanie zaintereso- 


Yvonne Romatn w rozmowie z Elżbietą Kępińską 


trzebne są do szczęścia — byliśmy więc 


| wania to dwie główne rzeczy, które po- 
u was bardzo szczęśliwi. 


Mówi PETER BAKER — 
naczelny redaktor miesięcznika „Films and Ft 


ming*, jeden z poważniejszych brytyjskich kryty- 
ków filmowych (pisuje także sztuki telewizyjne). 


— Najważniejszą rzeczą w filmie jest 
jego charakter narodowy. Dlatego jestem 
i zawsze będę przeciwnikiem — powiedz- 
my filmów amerykańskich realizowanych 
we Włoszech, Francji, Anglii... 


Za film typowo polski uważam na 
przykład „Zezowute szczęście" reżysera 
Munku — między innymi dlatego (choć 


oczywiście nie jest to powód jedyny), iż 
sądzę, że żaden nie-Polak nie będzie w 
stanie tego filmu zrozumieć w pelni. * 


Podobał mi się bardzo film reżysera, 
Passendorfera „Powrót* — jest to utwór, 
który odważnie i obiektywnie mówi o 
specyficznie polskich i zapewne drażli- 
wych sprawach politycznych 


Mówi YVONNE ROMAIN — 


młoda aktorka występująca w telewizji 1 w filmie, 
znana u nas z filmu „Niemowlę na manewrach". 


— Choć bardzo trudno jest uogólniać, 
wydaje mi się, że publiczność polska w 
porównaniu 7 publicznością angielską 
szczególnie żywo i szybko reaguje na 
momenty komediowe w filmach. Czuje się 
to najlepiej, gdy siedzi się wśród widzów 
oglądających komedię. 


— Polki są bardzo przystojne, wręcz 
piękne. Jestem tego pewna, zwłaszcza 
gdy myślę o młodych Polkach, szesnasto- 
letnich dziewczętach. 


Pani Romain daje mi swój autograf i 
składa podpis lewą ręką. 


— Czy Pani wszystko robi lewą ręką? — 
pytam. 


— Tak. 
—I nie przeszkadza to pani w aktor- 
stwie? 


— W aktorstwie nie, ale bardzo prze- 
szkadza na przykład przy jedzeniu obia- 
du w towarzystwie ludzi, którzy wszystko 
robią prawą ręką. Zawsze wynikają „zde- 
rzenia” i komplikacje. Nie jest to „jednak 
aż tak straszne, bym musiała uczyć się 

| „praworęczność 


Mówi MICHAEL POWELL — 


reżyser, twórca znanych w Polsce filmów: „Jeden 
2 naszych samolotów zaginął", „Srebrna flota", 
-„Sprawa życia i śmierci*, „Czarny Narcyz: 
Wieści Hofimanna" 1 wielu innych. 
— Który ze swoich filmów lubi pan 
najbardziej? — pytam. 


— Ten następny, którego jeszcze nie 
zrobiłem. Będzie to „Living-room* (Jadal- 
nia), adaptacja sziuki Grahama Greena. 
W rolach głównych wystąpią: Rex Harri- 


KEKOSSSNNEEEEEZNE Zz ĄĄALJFFN"""|" "| 


son i John Gielgud oraz młoda. debiutu- 
jąca aktorka Samantha Eggar. 

— Telewizja jest znakomitą rzeczą dla 
aktorów. gdyż aktor powinien jak naj- 
więcej grać, niezależnie od 
ogląda go pięćdziesiąt, czy też pięć miliu- 
nów widzów. Jest to także świetna okazja 
dla debiutujących, zdolnych dramaturgów. 
Obecnie telewizja ma jeszcze pewne nie- 
dostatki... 


— Jakie? 


— przerywam 5 

Reżyser Powell charakterystycznym ge- 
stem pokazuje wielkość, a raczej małość 
ekranu telewizora. — Sądzę — stwierdza 
iż w przyszłości, w miarę rozwoju tech- 
niki, film i telewizja stopią się w jedno. 
Ani wprowadzenie do produkcji wielu 
filmów barwnych, ani szeroki ekran. ani 
cinerama, circarama wszelkie inne 
„-ramy' nie dały filmowi jako sztuce 
żadnych nowych możliwości artystycznych. 
Są to tylko środki walki o publiczność. 


— Bardzo trudno jest Anglikom okreś- 
ić, na czym polega specyficzność humo- 
ru angielskiego. Wydaje mi się, że jest 
to rodzaj humoru zbliżony do polskiego 
— delikatny i nieco smutny. Sądzę, iż 
jednym z jego głównych źródeł jest fakt, 
iż Anglia wciąż jeszcze jest wyspą; to 
w gruncie rzeczy humor _ wyspiarski... 


— Najbardziej istotnym problemem 
współczesnej twórczości filmowej jest pu- 
tanie: czy możemy robić takie filmy, ja- 
kie sami lubimy? Otóż odpowiedź zależy 
od spraw ekonomicznych. Gdy koszty 
produkcji stają się tak wysokie, iż film 
nie może już przynieść zysków w kraju 
produkcji i trzeba go eksportować, twór- 
cy zaczynają boleśnie odczuwać trudności 
i ograniczenia. 


Mówi ARTHUR WATKINS — 


prezes Brytyjskiego Stowarzyszenia Producentów 
Filmowych, « także prezes Międzynarodowej Fe- 
deracji Stowarzyszeń Producentów Filmowych. 


— Jakie znaczenie ma, 
niem, Tydzień Filmów 
Warszawie? — pytam. 


pańskim zda- 
Angielskich w 


— Trzeba do tego pytania dodać dru- 
gą, nieodłączną część: jakie znaczenie 
mieć będzie przyszły Tydzień Filmów 
Polskich w Londynie? 


Widzę dwie konkretne korzyści (choć 
nie będę mówił konweńcjonalnie o bez- 
spornych korzyściach wymiany kultural- 
nej itp.). 


Pierwsza korzyść — to zetknięcie się 
ze sobą obu produkcji dla prowadzenia 
wspólnych inieresów — to znaczy dla do- 
prowadzenia do tego. by w kinach pol- 
skich zjawiło się więcej filmów angiel- 
skich, w kinach angielskich zaś więcej 
filmów polskich. Bezspornie korzystne jest 
także osobiste zetknięcie sie producentów 
i dystrybutorów obu krajów, wspólna dy- 
skusja. Na przykład podstawowym proble- 
mem do wspólnej dyskusji jest konku- 
rencja telewizji. Oto cyfry z Wielkiej 
Brytanii: w 1946 roku sto sześćdziesiąt 
milionów widzów w kinach i pół miliona 
telewizorów, w roku 1960 — dziesięć mi- 
lionów telewizorów ; już tylko pięćdzie- 
siąt milionów widzów w kinach, Niegdyś 
istniał zwyczaj chodzenia do kina — dziś 
zwyczaj ten zanikł, rodzi się nowy. inny; 
zwyczaj oglądania dobrych filmów, I to 
jest korzystna strona konkurencji telewi- 
żji, dziś naprawdę dobry fłlm przynosi 
znacznie większy dochód niż kiedykolwiek. 


Druga korzyść — to przekonanie, że 
dobry film musi być dła widzów roz- 
fywką w szerokim znaczeniu tego słowa 
(.„Hamlet" Szekspira jest od początku do 
końca bardzo dobrą rozrywką) i powi- 
nien prezentować konflikty i problemy 
obchodzące ludzi na całym świecie w 
formie jak najbardziej narodowej. (Bar- 
dzo wiele filmów poniosło klęskę. gdy 
starały się być zanadto i wszechstronnie 
międzynarodowe...). 


— Najważniejszą osobą w filmie współ- 
czesnym jest scenarzysta — najlepszym 
zaś sposobem wychowania kadr scenarzy- 
stów jest skłanianie do praktycznej pra- 


cy w filmie młodych i- obdarzonych da- 
rem pisania dziennikarzy i Vieratów, 
umożliwianie im i namawianie ich, by 
stali sie scenarzystami. 


Mówi BILLY WHITELAW — 


4ktorka telewizyjna i filmowa, laureatka nagrody 
za najlepsze aktorstwo telewizyjne w Wielkiej 
Brytanii w bieżącym roku, a także laureatka na- 
grody za wybitne osiągnięcia w pracy aktorskiej 
— w filmie, teatrze i: telewizji, » 


Praca aktorska w teatrze, telewizji i w 
filmie jest w każdym z tych. przypad- 
ków czymś zupełnie innym. Uważam, że 
każdy aktor to jakieś zestawienie, jakaś 


kombinacja instynktu i techniki, wrażli- 
wości i warsztatu. W mojej pracy aktor- 
skiej przeważa chyba instynkt, 1wrażli- 
wość i właśnie dlatego największe trudno- 
ści sprawia mi praca w filmie: — brak 
ciągłości w budowaniu roli, konieczność 
cdtwarzania postaci w bardzo małych od- 
cinkach.. 


— Niegdyś, nie tak jeszcze dawno, wal- 
ka konkurencyjna między filmem a tele- 
wizją odbijała się — i to bardzo źle — 
na aktorach. Aktorzy telewizyjni i akto- 
rzy filmowi — to były dwie zupełnie 
różne grupy ludzi. Dopiero ostatnio akto- 
rzy telewizyjni zaczęli grać w filmach 4 
odwrotnie. Ja sama pracuję w filmie do- 
piero od dwu lat, choć przedtem miałam 
okazję odtwarzać dziesiątki ról w tela- 
wizji. 


— Na sztukę aktorską bardzo wpływa 
(i to w złym sensie!) praca w teatrze 
opartym o założenia komercyjne. W te- 
atrach londyńskich na West Endzie wiele 
się zmieniło, ale wciąż jeszcze muszą one 
przynosić zyski.. Jako aktorka, chciała- 
bym i muszę mieć prawo do niepowo- 
dzeń, do nieudanych sztuk i nieudanych 


ról — a tego nie może być w żadnym 
teatrze na West Endzie, . 
Próbujemy — mówię „my”* o grupie. 


entuzjastów: aktorów, autorów, muzyków, 
reżyserów — stworzyć własnymi środkami 
przy poparciu związków zawodowych ja- 
kiś nowy. eksperymentalny teatr, Kupiliś- 
my w tym celu stary budynek fabryczny 
na tyłach Cavent Garden, mamy nadzieję 
stworzyć tam klub młodzieżowy, salę wi» 
dowiskową, klub jazzowy... Grupa „Cen- 

ma wiele planów i wiele na- 
— proszę mi życzyć, by się zi- 


Życzyłem powodzenia z 
przekonaniem. 


prawdziwym 


Zanotował i zapamiętał: 
LECH PIJANOWSKI 


PLICZCH 
ROMAN SUMIK 


Billy Whitelaw w rozmowie z red. Lechem Plja- 
nowskim: „jako aktorka muszę mieć prawo do niez 
powodzeń, do nieudanych sztuk i nieudanych ról" 
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ato było gorące. Po paryskim bruku 

stukały ciężkie buty żołnierzy Wehrma- 

chtu. Trudno było się przyzwyczaić do 

nowego oblicza stolicy Francji, do no- 

wego stylu życia i do okupacyjnego re- 
żimu. Bogaci i ustosunkowani potrafili zor- 
ganizować sobie wakacje — wymknęli się do 
„Zone libre" na południe Francji lub zna- 
leżli ciche i spokojne zakątki na wsi, gdzie 
nie widziało się mundurów Feldgrau, a masło 
nie było na wagę złota. Ale ci szczęśliwcy 
— to nieliczne wyjątki. Dziesiątki tysięcy 
dzieci spędzało wakacje w Paryżu. Gorącym, 
głodnym, smutnym. Dzieci z Menilmontant 
i z La Butte, z proletariackich dzielnie opa 
sujących czerwoną wstęgą śródmieście, nie 
jedą nigdzie na letnie ferie W lipcu i w 
sierpniu — tak samo jak w czerwcu czy 
wrześniu — oglądają pejzaż czynszowych do- 
mów, ciasnych podwórek, kamiennych. po- 
zbawionych zieleni, ulic. 

A jednak i wśród nich, tych najbiedniej- 
szych, najmniej uprzywilejowanych, znaleźli 
się wybrańcy losu, Są dzieci, do których 
lstem 1941 roku uśmiechnęło się w Par? 
szczęście. Codziennie w godzinach rannych z 
placyku przed Madeleine wyrusza autobus 
wypełniony gęsto młodymi pasażerami. To 
do studio w Joinville jadą aktorzy grający 
w filmie „My, urwisy* — młodego. debiu- 
tującego reżysera Louisa Daquina. Pierwszy 
klaps — 10 lipca 1941 roku — przed dwu- 
dziestu laty. 


Daquin nie był nowicjuszem w zawodzie 
filmcwym. Od lat pracował jako asysient 
reżysera i kierownik produkcji, nie miat 
jednak nigdy okazji do wypróbowania swych 
sił w samodzielnej realizacji. Dopiero kiedy 
do rąk jego trafił scenariusz napisany je- 
szcze przed wojną przez Marcela Hilero i 
Gastona Modot, postanowił ruszyć do ataku. 
Scenariusz był prosty, rzec można — naiwny. 
ale pełen uroku, a poza tym — tani. Ten 
ostatni moment był istotny. W latach wojny 
żaden z producentów nie był skłonny wy- 


dawać zbyt wiele pieniędzy i Daquinowi 
udało się stosunkowo łatwo skłonić pana 
Borderie z wytwórni „Pathć”. by zaryzyko- 
wał trzy i pół miliona franków. W projekio- 
wanym filmie nie było ani gwiazd, ani tlu- 
mu statystów. ani bogatych dekoracji i ko- 
stiumów. Jego bohaterowie — to proletariac- 
kie dzieci. uczniowie szkoły, którzy starali 
się zebrać pieniądze potrzebne jednemu z 
kolegów dła zapłacenia wyrządzonej szkody 
Fabuła filmu nie była skomplikowana. ale 
przecież nie w samej intrydze widzieli auto- 
rzy wartość dzieła. Film „My. urwisy* byl 
manifestem optymizmu. solidarności społecz- 
nej, humanistycznych walorów. Pokazywał. 


1941 


że ludzi stać na Wspólne pokonywanie trud- 
ności i że bierne poddawanie się przemocy 
nie jest narodową cechą Francuzów. Jeden 
z krytyków nazwał dzieło Daquina „okrzy- 
kiem zaufa wiary we Francję". 

Aktorów do filmu szukano przede wszyst- 
kim w proletariackich dzielnicach stolicy. 
Jeden z wybranych nie mógł przyjść z ro- 
dzicami, by podpisać umowę, bo padał wtedy 
ulewny” deszcz, a kandydat na gwiazdora 

Okazja zarobienia 
lu dobrodziejstwem, 
jedynym sposobem załatania budżetu rodzin- 
nego. Nie dziwnego, że autobus, j 
rano do atelier w Joinville, w; 
uśmiechniętą, szczęśliwą gromadkę. 

A w Joinville praca nie była ciężka. Pan 
architekt Aguettand zbudował ulicę. na któ- 
rej równie dobrze można było się bawić, jak 
koło Porte Clignancourt. O dwa kroki oa 
atelier płynęła autentyczna, prawdziwa rze- 
ka — Marna. Tu chodziło się na wagary 
i w przerwach między zdjęciami. Paru spry- 
ciarzy znalazło jeszcze sposób na dodatkowy 
zarobek. Z suszonych listków lipy produko- 
wano tytoń, który znajdował licznych ama- 
torów wśród personelu technicznego wytwór- 
ni „Pathó”. Cóż z tego. że ten tytoń — to 


lipa", kiedy o „Gitany* i „Gauloisy* nie 
lo wówczas łatwo. 

Zespół urwisów pracował z zapałem i z 
oddaniem. Były oczywiście i trudności, i 
Sspoi ale łatwiej jednak poradził sobie Da- 
quin z młodocianymi adeptami sztuki filmo- 
wej. niż niejeden renomowany reżyser ze 
słynną gwiazdą. Zespół był przy tym nie- 
zwykle solidarny i, kiedy realizator zagro- 
ził, że usunie jakiegoś nieznośnego „.aktora* 
— wszystkie urwisy postanowiły solidarnie 
zastrajkować. Nauka nie idzie w las — sce- 
nariusz filmu uczył ich, że jedność jest si- 
łą... Do dramatu nie doszło — kryzys został 
zełatwiony polubownie i zdjęcia filmu do- 


© | Wspaniałe wakacje 


biegły do końca zgodnie z planem. 

Pod koniec sierpnia autobus Madeleine- 
Joinville przestał kursować. Aktorzy wrócili 
do domów. Wspaniałe wakacje skończyły się. 
Dla wielu z urwisów ostatni dzień zdjęcio- 
wy był jednocześnie pierwszym dniem po- 
ważnych trosk i kłopotów. Mały Jean San- 
son — w filmie Robert — dwa razy uciekał z 
domu poprawczego, za każdym razem szuka- 
jąc schronienia u reżysera filmu. Kilkuna- 
stoletnia Suiro — w filmie Georgette — po 
stracie ojca zmuszona była do utrzymywa- 
nia całej rodziny. Inny z urwisów zbiegł 
przed gestapo do Maquis. 

Dwadzieścia lat minęło od tych wspania- 
łych, jedynych w swoim rodzaju wakacji, 
od beztroskich dni spędzonych w atelier Jo- 
inville. Ówcześni aktorzy są już dziś dorośli: 
mają własne rodziny, dzieci i rodzinne cbo- 
wiązki. Wróciły normalne czasy, a jeśli ta- 
tusiowie i mamusie chcą opowiedzieć swym 
pociechom, jak to było owego upalnego lata 
1941 roku — muszą grzebać z archiwalne- 
go kurzu ko filmu „My, urwisy". Zmart- 
Wychwstaną wtedy na ekranie — nie tylko 
ciężkie i trudne czasy, ale przede wszystkim 
— niezapomniane, wspaniałe wakacje. 


JERZY TOEPLITZ 


stworzyć 
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polskiej 


APEL 


J. A. Szczepański w pierw- 
szym z Serii felietonów na 
tematy filmowe,  zatytuło 
nym ..Dom zaczyna się od 
fundumentow", pisze na_ la- 
mach TRYBUNY LUDU: Brak 
dobrych, odpowiednich sce- 
narluszy filmowych iest w tei 
chwili naiwiekszą bodai bo- 
lączka, najbardziej niekorzyst- 
nym zjawiskiem w filmie pol- 

ja o filmowanie 
literatury _ niewiele 
tu pomogą chociażby „Fi 
raon* okazał się równie ka- 
sowy jak „Ben Hurt. 

Kończe naglącym apelem 40 
wszystkich pisarzy, którym 
dobro lilmu leży na sercu: 
dajcie nam jak najwięcej od- 
powieszialnych, Nojrzatych 
scenariuszy na węzłowe  te- 
maty współczesnego życia 
Polski rudoweń. 


POTRZEBA - ZAWODOWCÓW 


W felietonie ..Smiech to 
sprawa poważna” z drukowa- 
nej w ZYCIU WARSZAWY se- 
ri „Ze stolu montażowego” 
— Stanisław Grzelecki. po 
stwierdzeniu, iż rośnie zapo- 
trzebowanie na rodzimy film 
rozrywkowy, w szczególności 
na fllm komediowy, pisze: Po- 
trzeba noszenia obuwiz stwo- 
rzyła przed wiekami zawód 
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szewca (...), a potrzeby wido- 
wiskowe — zawód członka na- 
rodowej kadry bokserskiej. 
Wśród wielu tysięcy zawodów 
nie ma jednak w Polsce za- 
wodu scenarzysty  filmowe- 
BO (- 
Wydaje mi się, iż dopóki 
nie stworzymy warunków u- 
możiwiających powstanie za- 
wodu scenarzysty filmowego, 
dopóki jakaś instancja — choć- 
by któryś z Zespołów Auto- 
rów Filmowych — nie przej- 
mie opieki na zasadzie spe- 
cializacji nad całością zagad- 
nien filmu komediowego, w 
nawoływaniach do tworzenia 
filmu komediowego wiele bę- 
dzie z owej rosyjskiej aneg- 
doty o właścicielu jarmarcz- 
nego cyrku, który — zaniepo- 
kojony brakiem frekwencji — 
wyszedł przed namiot i roz- 
paczliwie wołał do ludzi na 
placu: Radi Boh! Zachoditie 
w moj bałagan: 


LĘK 

Ernest Bryll w felietonie 
„Perspektywy komedii”, opu- 
blikowanym we WSPÓŁCZES- 
NOŚCI, pisze o Chmielewskim 
1 Czekalskim: 

Pomimo wszystkich swoich 
błędów zdoład oni jednak 


w  „Walecie”, czy „Yetim”. 
Specjalnie (...) nie powołuję 
się na równie kiedyś, jak to 
dzić się dzieje ze „Szczęścia 
rzem*, chwaloną „Ewę”. Nie 
chciałbym bowiem walczyć w 
obronie tamtej udanej kon- 
wencji, tak jak 1 nie chce 
walczyć w imię konwencji 
dziś okrzyczanych. Boję się 
konwencji. Boję sie kryty- 
ków oceniających — komedis 
filmową natychmiast jako 
wyraz pewnego kierunku, jako 
udany wzór, który gwaran- 
tuje nam przełamanie  wszel- 
kich niepowodzeń. Komedla 
filmowa, moim skromnym 
mianiem, wymaga bowiem b; 
dziej niż jakikolwiek inny 
rodzaj ciąglego poszukiwani 
A to zarówno rzetelnych te- 
matów jak i coraz to no- 
wych sposobów komizmu. 


ZWYCIĘSTWO 
pew. 


zakończenie dłuższych 
od Aniołów". Henryk | zy, 


SZTANDARZE LUDU 
Kobiet przedstawiony kie gatunki sztuki masowej 
jednak w filmie Ka- wyrażają obo 

walerowicza w szerszym, 4po- ogię, dającą 


specytlczny styl Czasem bowiem i tak się mo- się, rzecz oczywista, inaczej, m 
dowcipu filmowego. I właśnie że zdarzyć, 


iż znalezienie no- przynajmniej ma się ona od- 


tormy dowcipu pomoże miennie w pewnym stopniu, 
odkryć takle sprawy naszego 1 dlatego też możemy powie. 
o których nikt dotąd dzieć, że w filmie pt. „Matka 
nie miał zielonego pojęcia. 


Joanna od Antolów* mamy do 
czynienia 2 przezwyciężeniem 
egzystencjalizmu, 


M STOPNIU 
MIESZAC! 
na temat  ..Matki 


munt Kałużyński oma- 
pisze w lubelskim wiając w POLITYCE  tllm 
„1510 do Yumy" pisze: Wisl- 


jzkowo peda- 
ję sprowadzić 
aniżeli go kilku, a nawet często jed- 


aspekcie, 


przedstawiane są zdarzenia W nej tezy moralnej, zawsze tej 
sztukach J. P. Sartrea, w (Il- szmej. Ta niezmienność k 
mach Bergmana. O ile u tych cowego wniosku irytuje arty- 
ostatnich problematyka filo- stów, zarzucających owej te- 
zoficzna wiąże się z Indywi- zje, że jest schematyczna, sło- 


i tylko z indywi- ganowa, uboga w treść itd. 


dualnością bohatera — w fil- Charskierystyczna była u nas 
mie Kawalerowicza sprawa ma polemika _ dokola 


powieści 
„produkcyjnej*:,  socrealistycz 
nej, optymistycznej itd. (...). 

Dokonano (...) kilku prób — 
zdawałoby się karkolomnych — 
połączenia socrealizmu z ma- 
nierą „czarną” (..). Rezultat 
bv! nadspodziewanie ciekaw 
ale krytycy stawiali wielkim 
glosem pytanie: „gdzie jest 
granica podobnych  miesza- 
nek?* (...). Podobnie ryzykow- 
ny eksperyment przeprowadza 
mlśj0 do Yumy", wychodząc 
z podobnej potrzeby: wzboga- 
cenia zbyt  schematycznego, 
tradycyjnego filmu  kowboj- 
skiego” (...). 

„15.10 do Yumy* jest prze- 
kenywającym dowodem, że ga- 
tunek ludowy może być Wzbo- 
zacony w treść niemal w nie- 
skończoność, bez straty wig0= 
ru. moralnego. em 


WALET PIKOWY 


ANATOMIA 
MORDERSTWA 


(Anathomy of a Murder) 


VERA CRUZ 


(tytuł oryginatny) 


Scenariusz: Rotand Kibbee i James K. Webb 
Reżyseria:_ Robert Aldrich 
Zdjęcia: Ernest Laszlo 

Muzyka: Hugo Freidhofer 


Scenarius; Wendell Mayes Wykonaw Benjamin Trane — ry Cooper, Joe Erin — 
Relysesia: Oto Premiager Bari Lancaster, Marie Duvarre — Denise Darcej, markia 
ZAD SamiCTcavitt de Labordere — Cesar Romero, Nina — Sarita Montiel, ce- 
zajęci javie Sarz Maksymilian "Georg Macready, Donnegan — Erne 
Muzyka: Duke Ellington Borgnine, żeneral Agiular — Morris Ankrum. 
Wykonawcy: adwokat — Ja- Produkcja: Hechi — Lancaster (USA) — 1854. 

* 


mes Stewart, Laura Marion — 
Lee Remick, porucznik Ma- 
ron — Ben Gazzura, sędzia 
Weaver — Joseph N. Welch 
Graz Arthur O*Connel, Eve 
Arden, Kathryn Grant. 


Robert Aldrich („Ostatnia walka Apacza”), interesujący 
reżyser amerykański. często zajmuje się w swoich filmach 
problematyka społeczna. Film „Vera Cruz”. zrealizowany w 
konwencji westernu, oparty jest na historycznych wydarze- 
niach 7 czasów powstania Benito Juarezu w Meksyku 1 łączy 
walory przygodowe ze społecznymi. Znakomite kreacje aktor- 
skie Gary Coopera i Burta Lancastera. Film barwny 1 sze- 
rakcekranowy 


Produkcja: Columbia (USA) 
— 1959. Otto Preminger (.Czarna Carmen", ..Witaj smutku”) obnaża 
zbrodnię z chirurgiczną precyzją. nadając filmowi idealną 
płynność. zdumiewającą w dziele tej długości (dwie i pół 


UWAGA: Fllm jest wy- sodziny). James Stewart za kreację w tym filmie otrzymał 
GWARY Bez i dodatku nagrodę dla najlepszego aktora na festiwalu weneckim Dodatek: „Prze pro- 
krótkowistikiewugoć w 195v roku. Duke Ellington, który po raz pierwszy skom- | gi Jeniseju"  (Czerez 

ponował muzykę do filmu, zrobił to świetnie. porchy  Jenisleja). Re- 
żyseria | zdjęcia: J. 

Lega. Produkcja: Cen- 

() sralna Wytwórnia Fil- 

mów __ Dokumentalnych 


w Moskwie, Kolorowy. 
szerokoekranowy film 


DZIEWCZĘTA W MUNDURKACH | pizze, „jsżzie 


ści poznawczej. Dobre 
(Midchen in Uniform) zdjęcia. 


Scenariusz: Franz  Hóllering wedłu sztuki 
Christy Winsloe 


Reżyseria: Geza Radyanyl 


Zdjęcia: Werner Krien 


Dziewięciu 


Muzyka: Peter Sandloff 4 
Gzęawiej (ED (PA PARANA „gniewnych ludzi 

schnelder, panna von Bernburg — Lili Palmer, 

dine Ebinger. Gina Albert, Sabine Sinjen, Chri- 

stine Kaufmann, Danick Patisson, Marthe Merca- znakomity dobry . LJ 
dier, Paviette Duhost, Ginette Pigeon. b. dobry  — 3 przeciętny — 3 my -1 


Produkcja: CCC Film (NRF) — Flim Modernes — 


8.N.C. (Francja) — 1958. 


3 3 

Dodatek: „N. S. Chruszczow w ż NEDE. 
murmie* (N.'S. Chruszczow w Bir- * EJ „535 4 
mie). Reżyseria: M. Slemienowoj. SNY A Mi EEEE. 
Operatorzy: A. Zenjakin, L. Kozla- TUŁ FILMU E| 4515/31/48 ą 
renko, A. Siemin. Produkcja: Studio Geza Radvanyi („Gdzieś w Europie", „Dziwn 3 EMI 4AE 
Filmów Dokumentalnych w Moskwie. życzenie pana Barda") zaryzykował ponowną r=- R = | 
Kolorowe sprawozdanie z podróży alizację głośnego filmu. który zajął trwałe miejsce i di e diuisi Ś 
premiera radzieckiego po Burmie w historia nienuieckiej kinematografii (pierwszą 
Poza walorami dokumentacyjnymi | wersję zrealizowano w 1832 roku). Reżyser z du-  |——— 
i politycznymi, film zawiera wicie żym taktem przedstawił uczucia młodej dziew- Ludzie | 
materiału poznawczego o kraju. je- czyny do swej wychowawczyni, unikając dwu- 2 pociągu 
go mieszkańcach 1 kulturze, znaczności seksualnych t taniego moralizatorstwa. s 

Kobieta w 

szlafroku 


© Jak zabić 


starszą panią?| 
DZIEŃ POWSZEDNI węże 
czekają 
(Wo der Zug nicht lange hślt) Peria 
Scenariusz: Joachim Hasler 1 Horst Beseler zi 2 3 
Reżyseria: Joachim Hasler Trudne lata 
Joachim Masler | Helmut Grewald 
Andrć _ Asriel 
Karin — Helga Piur (M. Pawłow- Człowiek 
ska). Gerhard — Stefan Lisewski (B. Łysakowski), ze. słomy 
„Słary” — Erich Franz (J. Paluszkiewicz), „Bok- - 
Ser" — Horst Kube (T. Bartosik). „Nowy* — Slaba 
Hans-Peter Mineiti (R. Pikulski), Komisarz — pleć 
Gerry Wolt (W. Zagórski), 
Produkcja: DEFA (NRD) — 1860. Eezykody 
Dodatek: „Muzeum Sztuk P Burattna 
Reżyseria dubbingu: H. Biedrzycka. nych w Budapeszcie (Szepmuveszti 
muzeum). Reżyseria: A.  Baśtlides, Zwykła 
* Zdjęcia: T. Somlo. Produkcja: Wy- historia | 
twórnia Filmów Dokumentalnych w 
Dramat psychologiczne-opyczajowy o życiu ludzi Budapeszcie. Kolorowy film prezen- SZaddnicy 
w małym młasteczku niemieckim. gdzie „pociąg y interesującą ekspozycję zbio- . 
nie zetrzymuje się zbyi długo”. Reżyser podjął / malarstwa światowego zgroma- - 
próbę opowiedzenia v powszednich, lecz złożonych. dzonych w muzeum  budapeszteń- WiaR Hale 
problemach prowinejonalnego życia. skim. praed. świtem| 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Aleksander Jackiewicz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. ADMINI- 
(redaktor naczelny), Stanisław Janicki, Tadeusz Kowalski (re- STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście ? 1-09. Ś 
daktor graficzny), Bolesław Michalek (zastępca redaktora na- o żę Ran OE NR ZE 
wienia na prenumeratę przyłmowane są w terminie do dnia 


czelnego), Jerzy Peltz (sekretarz redakcji). 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21 23. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 6385-45. Centrala — 
Sekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — 
graniczny — w. 432, dzial graficzny — 


15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 


pocztowe, listonoszy oraz Oddziały | Delegatury „Ru- 
Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłać 
E ż Ę z na konto PKO Nr 1-6-1000% Centrala Kolportażu Prasy i Wy- 
DJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Zespoly —, w iowóchaś i OWLEŃAGE SĘ ż 
Realizatorów Filmowych. M. Biełous, J. Dorożyński, Z. Nasie- Zd Ry EDA NAA Ca Az 
M raty: kwartalnej 32.50: półrocznej 63.-—; rocznej 130 zł. Cena pre- 


rowska. R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE; Mos- 
film (ZSRR), Defa (NRD), Associated British-Pathe, A. Michael numeraty za granicą jest o 10 procent droższa od ceny podanej 
Balcon Production, British Lion and Lion International, Rank ESTEE Kani 4 > NĄ 
Organisation (Anglia), Cinemonde, Fitm Modernes S.N.C. (Fran- Pk Z tO szy OOZDEKŻ Ls PAJEO Mi OLE 
cja, CCC Fllm (A Columbia,  Hecht-Lancaster (USA), kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy-- 
archiwum. TYGODNIK dawnictw Zagranicznych „Kuch* w Warszawie, ul. Wiłcza 46, 

Druk. Zaklady Drusarskie 1 Wkięsiodrukowe RSW „Prasa”, W za pośrednictwem PKO Warszawa, konio Ne 1-6-100024. Egzeni- 
<iawi, Marszalkowska 3/5. Nakład 136.00. Zam. 1007. plarze zdezakiualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
Numer oddano do druku 3.VIL. 1961 £ śażu Prasy i Wydawnietw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 1%, 


Teresa 
TUSZYNSKA 


— gra w nowym filmie Kazimierza Kutza pt. 
„Tarpany”, o którym pisaliśmy przed tygo- 
dniem. Na zdjęciach — aktorka na tle pięk- 
nej mazurskiej przyrody w pobliżu Mikołajek. 


ROMAN SUMIK 


